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GAB'INE'T 

centr -p'rawicowy 
napoty~a na liczne przeszkody. 

Reichstag będzie rozwiązany. Hitler dyktuje warunki 
BERLIN, 31.V (PAT). Konwent 

senjonów uchwalił odroczyć~ termin 
zwołania Reichstagu do czasu zakoń­
'czenia przesilenia gabinetowego. 

BERLIN, 31.V (PAT). W wyni­
kn dzisiejszych narad z przywódcami 
stronnictw, prezydent Hindenburg po­
wierzył b. po łowi centrowemu p. von 
Papenowi misję tworzenia gabinetu 
• koncentracji narodowej". Papen mis­
ję tą przyjl\ł. Papen był członkiem 
partji centrowej sejmn pruskiego i 'zua­
ny był ze 'swych wystąpień "}lrze,Piwko 
kierunkowi lewicowemu. w łonie stron­
nictwa centrowego. W kołach centro­
wych wskazują na to, że kandydatu· 
ra Papena wysunięta bez aprobaty 
kierowników partji, nie mogłaby w 
żaden sposób liczyć na jakiekolwiek u­
zDanie przez stronnictwo. Przywódcy 
centrum mieli oświadczyć u prezyden­
ta, że stronnictwo ich nie weźmie 
czynnego udziału w gabinecie. Stano­
wisko partji centrowej wobec przysz­
łego gabinetu będzie zależało od jego 
składu i programu. 

Miarodajne czynniki uważają roz­
wiązanie Reichstagu za nieuniknione. 

BERLIN, 31.V (PA.T). Prezydent I ' dzisiejszym prez. Hindenburg przyjął 
Hindenburg kontynuował konferencje m. innemi prałata Kassa, przywódcę 
z przedstawic'elami stronnictw. W dniu niemiecko - narodowych Hugenberga, 

Hitler bierze odpowiedzialność, 
lecz nie godzi się na rząd kompromisowy, 
żąda rozwiązania Reichstagu 

BERLIN, 31.5 (PAT.) Po wczorajszej 
rozmowie między prezydentem Hinden­
burgiem a . Hitlerem biuro prasowe wy­
dawców podaje następujące informacje: 
Przedstawiciele narodowych socjalist6w 
oparli się na fakcie, że prezydent oka­
zał gotowość dania nowemu rZ/ldowi' 
pełnomocnictw do rozwiqzania Reichs­
tagu. Hitler oświadczył, że narodowi 
socjaliści nie mogą zgodzić się na rząd 
O charakterze kompromisowym. Part ja 
hitlerowców gotowa jest nietylko stanąć 
na czele rządu, lecz podjąć również peł­
n'l odpowiedzialność pod warunkiem, że 
będą rozpisane nowe wybory do ReichS-, 
tagu. Co do kandydatury Papena Hitler 
dał niedwuznacznie do zrozumienia, że 
niemógłby on liczyć na tolerancję naro-

i w porów po żniwach. 
dowych socjalistów. Rząd pod kierun­
kiem narodowych socjalistów mógłby 

. powołać do współpracy niemiecko-naro­
dowych i ewentualnie ludowych. RZ'ld 
ten złożyłby Reichstagowi deklarację i 
przeprowadziłby jego rozwiązanie. Nowe 
wybory mi~łyby być rozpisane po żni­
wach tj. w połowie września. 

BERLIN, 31.6 (PAT.) Przywódca 
n.rodowych-socjalistów Goebels na po­
ufnem zebraniu partyjnem oświadczył, 
że pierwsze m zadaniem gabinetu cie­
sZllcego się specjalnym zaulaniem pre­
zydenta Hindenburga będzie musiało 
być zniesienie zakazu formowania od­
działów szturmowych, przywrócenie peł­
nych swobód organizacyjnych i swobody 
zebrań hitlerowców. 

przedstawiciela partji gospodarczej 
Drewitza i t. d. W godzinach popo­
łudniowych odbyly się rozmowy z 
przedstawicielami drobn;ych ugrupowań. 
Z przebiegu dotychczasowych rozmów 
wynika, że nowy rZlld koalicyjny przy 
obecnym składzie Reichstagu jest nie­
możliwym. W kołach politycznych u­
trzymują, że gabinet koncen racji na­
rodowej o zabarwieniu prawlcowem 
utworzony będzie na okres przejściowy. 

BERLIN, 31.5 (PAT.) Według 
informacji korespondenta PAT. prze­
w:dywane Sil na~tępujące kandydatury 
do poszczególnych tek w nowym ga­
binecie: Sprawy zagraniczne Ton Neu­
rath, ambasador niemiecki w Londy­
nie, sprdw wewn. von Gayl wzg. v. 
der Osten, Reichswehry gen. Schlei­
cher, gospodarstwa pl'. Warmbold, min. 
gospodarki w 2 gabinecie Brneninga, 
wyżywienia v. Lueningk, preywódca 
agrarjuszy w Nadrenji, poczta Scbae­
tzel i fprawiedliwości Joel. 

BERLI~, 31.5 (PAT.) W gabi­
necie von Papena tekę min. pracy 
obejmie prawdopodobnie dr. Goerdeler. 

--~~--------,----------~--_.-------------------------------
Przed utworzeniem rządu we francji. 
Wielka mowa Heriota ,..,.. Ostateczne warunki socjalistów. 

handlu materjałami wojenne mi oraz na­
cjonalizacJa produkcji broni. 4) Osi'lg­
nięcie równowagi budżetowej przy po­
mocy innych środków jak kompresja 
dochodów społecznych. 5) Ochrona 
oszczędności szerokich watstw społe­
czeństwa i kontrola banków. 6) Utwo-

nenie państwowego urzędu zbożowego 
i nawozów sztucznych. . 7) nacjonaliza­
cja środków komunikacyjnych i nacjona­
lizacja kolei. 8) Upaństwowienie ubez­
pieczeń społecznych. 9) 40-godzinny 
tydzień pracy. 10) Generalna amnestja 
polityczna. 

rowski, dyr. Szeleszewski i płk. Rusinek 
. Do Zarz'ldu Głównego, int. Lechnle­
wicz, radca Kalicki, mjr. dyp!. Roniewski, 
płk. Szyndler i prof. dr. Załęski. Na 
tern zjazd zakończono i wysłano depe­
sze hołdownicze do Pana Prezydenta 
Rzplitej i Pana Marszałka Piłsudskiegó. 

Gorgułow jest poczytalny. 
PARYŻ, 31 maja. (PAT.). - Trzech 

pow~nych psycbjatrów powołanych w 
charakterze ekspertów stwierdziło jedno-

• myślni", że Gorgnłow ponosić może eal-

PARYŻ, 31. 'I. (PAT) - Heriot I 
w przemówieniu wygłoszonem na ze­
braniu socjalnych radykałów oświadczył 
m. innemi. W obecnej chwili tak okrut­
nie ciężkiej i szczególnie niepokojącej 
pragnę pracować dla całokształtu inte­
resów ludzkości. Francja niechce opie­
rać swych interesów na nędzy jakiego­
kolwiek narodu. Daje to zapewnienie 
w godzinie w której nasza opinja fran­
Cuska jest tak źle oceniana przez świat, 
gdy jest wciqż tyle nieporozumień doty' 
czących Francji. 

Ogólnopolski zjazd L.O.P~P. ~~;:i.t~ odpowiedzialność za popełniony 

Wybory do zarządu i rady głównej. ~~~~~ 
PARYŻ, 31. V. (PAT) - Na dzi­

siejszem pOSiedzeniu kongresu socjali­
stycznego zakończono dyskusję nad kwe­
stIą udziału w rZ'ldzie. Na zakończenie 
uchwalono rezolucję zawierającą pro­
gram minimalny od zgody na realizację 
kt6rego 'socjaliści uzależniają wysłanie 
Swych reprezentantów do nowego gabi­
netu. Program minimalny zawiera nast. 
punkty: 1) Organizacja pokoju przez 
g)rozum~enie narodów oraz arbitraż. 

Powaznq redukcję wydatków rnilitar­
ny~h ze sprowadzeniem kredyt6w m. s. 
WOlny do budżetu roku 1928. 3) Zakaz 

WARSZAWA, 31. V. (PAT) - W dniu 
31 b. m. odbyło się w Warszawie zwy­
czajne sprawozdawcze ogólne. zebtanie 
L. O. P. P ., w które m wzięli udzial de­
legaci wszystkich komitetów wojewódz­
kich L. O. P . P. z całej Rzplitej. Ze­
branie z~galł prezes dr. Martynowski. 
Po odczytaniu sprawozdania Rady Głó­
wnej i Zarz'ldu Głównego L. O. P. P. 
Walne Zgromadzenie przyjęło przez akla­
mację absolutorjum Komisji Rewizyjnej 
dla Zarządu Głównego. Sprawozdanie 
roczne wykazało wzrost członków L. O. 

P. P. o 60.282, w ten sposób LOPP 
jest w Polsce naj poważniejsz" organi­

. zacją społeczną w Polsce posiadajqc 
około 700.000 członków. 

Następnie załatwiono szereg spraw 
związanych z przysposobieniem społe­
czeństwa cywilnego do obrony lotniczo­
przeciwgazowej, poczem odbyły się wy­

' bory do Rady Głównej i Zarządu Głó-
wnego. 

Do Rady Głównej weszli : prezes dr. 
Gruber, gen. Górecki, gen. Houpert, po­
zatem sędzi!, F alkiewicz, gen. G'Isio-

Czerwcowy zeszyt 
paryskiego żurnalu mód 

"Paris Mode" 
już nadszedł 

Do nabycia w administracji 

Dziennika Łódzkiego 
w cenie po zł. 2.-

UL. PIOTRKOWSKA Nr. 86. 



8&r. 2. 

Po upadku Bl'iininga. 

Krwawe demonst~acje 
Hitlerowcow. 

"Nasi" wiwatują na cześć Hindenburga. 
BERLIN, 3l.T (PAT). W czasie I urządzili wielkie m auifestacj e, zakoR- I przy pomocy pałek gumowych. Przy 

przemarszu przez miasto kompanij ho- czone krwawemi starciami z policją. gmachu m. s. wewnętrznych na Un­
norowych marynarzy, którzy według Już od samego wyjścia z koszar, · ter den Linden kilkotysięczny tłUIJ. 
zwyczaju w dniu dzisiejszym, jako w zgromadziły się większe grupy oddzia- hitlerowc~w począł wznosić okrzyki 
rocznicę bitwy pod Siragerrakiem, za- łów szturmowych, kt6re przyłączały "Niech żyje Hindenburg, on powalił 
ciągali wartę przed pałacem pre- się do oddziałów marynarzy floty WG- Briininga". Kobietę posiadającą od­
zydenta Rzeszy, narodowi socjaliści jennej, śpiewając pieśai wojenne. Na znaki republikańskie · ciężko pobito. 
_____________ moście Moltkego utworzył się zator, Gdy pos. Goebeli, kt6ry przyjechał 

tak że policja musiała rozpędzić tłum samochodem, usiłowllł przemówić, po-

Nr.l~ 

llcja przyst.\piła do rozpędzania de­
monstrant6w, aresztując wiele os6b. 
ltuch między bramą Brandenbursk, 
i Friedrichstrasse był dłwly. czas 
zamknięty. Demon.stracje przeniosly 
się do dzielnicy rządowej, w której 
wszelkie demonstracje są ostro zaka­
zane. Tłull. demonstrant6w obrzucił 
w pobliżu gmachu min. spraw zagra­
nicznych policję kamieniami. Policja 
odpowiedziała salwą. Jedna osoba ran­
na, kilka potnrbowanych. Aresztowa­
no 6 narodowych socjalistów. Rów­
nież przed pałacem prezydenta reb ub­
liki zgromadziły &ię tłumy hitlerow­
ców, wznosząc okrzyki na cześć Hitle­
ra i ruchu narodowo - socjalistycz_ 
nego. 

Rozruchy antyżydowskie 
w Wiedni·u. 

Całonocne bójki w dzielnicy żydowskiej. 
. Dziś I'ano zamknięto uniwel'sytet. 

Dl'. Bl'uening 
dotychczasowy kanclerz Rzeszy, którego 
dymisja wywołała konsternację w uro" 

pejskiej dyplomacji. 

WIEDEŃ, 31.5. Rozruchy I 'studenci wypędzili pirsonel. Nie 0-

antysemickie w Wie(lniu powtarzały beszto się też bez bic a przechodniów. 
się przerwami przez . cały dzień wczo- W pewnym sklepie ekspedjenci stawili 
rajszy. Początek dała im bójka' w opór, a jeden ze ~tudentów otrzymał 
wielkiej auli uniwersytetu. Studenci- ciężką ranę tłuczoną. 
faszyści poturbowali kilku kolegów - Ostatnia noc minęła w nastroju 
żydów i wypędzili ich z gmachu. Na- podnieconym. Młodzież akademicka 
stępnie, utworzywszy pochód, podążyli demonstrowała w wielu punktach mia­
do dzielnicy żydowskiej, zamierzając sta, wypędzając z lokalów kawiarnia-\ 
zdemolować sklepy. uych gości o semickim wyglądzie. 

Z kilku magazynów konfekcyjnych Dziś o godz. 8 rano w uniwersy-

tecie wiedeńskim ponowiły się awan­
tury. Dwaj profesorowie - żydzi 
byli wygwizdani. Akademicy nie dali 
im dojŚĆ do słowa, wskutek czego 
wykłady nie odbyły się. Rektor in­
terwenjował osobiście, usiłując skłonić 
młodzież do spokoju. Ponieważ in.' 
terweacja nie pomogła, ogłosił za­
mknięcie uniwersytetu wszystkich 
spokrewnionych uczelni. 

N owe I'ozporządzenia o obniżce plac 
wchodzą w życłe. 

l 

G,abinet rUr1Juński W dymisji 
WARSZAWA, 31. V. (PAT)-Dzien" 

nik Ustaw z dnia 31 maja r. b. zamiesz" 
cza rozporządzenie Rady Ministrów O 

obniżeniu z dniem l czerwca r. b. o 
10 proc. uposażeń pracowników zajętych 
poza Warszawą w Państwowym Banku 
Rolnym, P. Z. U. W. i P. K. O. 

Tenże Dziennik Urzędowy zamieszcza 
rozporządzenie min. skarbu na mocy 

którego obniżone zostaj~ o 1 O ~roc. z 
dniem l czerwca rb . uposażeń praco" 
wników Polskiego Monopolu Spirytuso" 
wego zajmującym stanowiska poza War­
szawą, oraz zmniejszenia róWnież O 10 
proc. z dniem 1 lipca rb. zaopatrzeń 
emerytów, wdów i sierot ramieszkałym 
poza Warszawą. 

Demonstracje bezrobotnych 
w Radomsku. 

RADOMSKO, 3l.V. (PAT). - l kamieniami skonsygnowany przed. sta­
Wczoraj w dniu 30 b. m. zebrał się rostwem oddział policji. Policja bez 
przed gmachem starostwa tłum bezro- użycia broni manifestantów rozproszy­
botnych złożony z około 500 ludzi.- la. Kilka osób pod zarzutem podbu­
Delegacja bezrobotnych przyjęta prze~ rzawa tłumu zostało zatrzymanych i 
p. starostę domagała się wypłaty za- zwolnionych dopieró po wylegitymowa­
siłków oraz utrzymania kuchni dla niu. W mieście panuje całkowity 
bezrobotnych. W międzyczasie tłum spokój. 
oczekujący przed gmachem obrzucił ---

Zderzenie auta z lokomotywą. 
BYDGOSZCZ, 31 maja. (PAT.). - l poblitu Inowrocławia wydarzyła sil) ka­

Wczoraj na przejeździe kolejowym w tastrofa mająca przebieg naltępu)ący: 

Katastrofalny huragan. 
BIAŁOGRÓD, 31.V. (PAT) 

Według doniesień z Osjeku huragan 
jaki nawiedził okolicę O.jaku spowo­
dował zawalenie się wielu domów pod 
gruzami których 7 osób poniosło śmierć. 
a około 100 odniosło' rany. W całej 
okolicy huragan powyrywał drzewa 
z korzeniami i poniszczył linje tele­
foniczne, telegraficzne i przewody e­
lektryczne. Szkody wynoszą z górą 
14 milionów dynarów. . 

Wczoraj w południe jechali autem do 
Kościelca państwo Stenwurzlowie w to­
warzystwie radcy wojew. Wróblewskie­
~o. Gdy samochód znalazł sit przed prze­
jazdem kolejowym, szofer zwiększył Sllyb­
koś6 pragnie przejecha6 przed pocią­
giem. W chwili gdy samochód wpadł na 
szyny, bufory 10koiDotywy zaczepiły o 
przednie koła samochodu i powlokły go 
kilkadzi~8ią.t metrów. Maszyniście .dało 
sił2 w końcu poci~g zatrzymać. Szofer u" 
legł zdruzgotaniu klatki piersiowej i 0-
bra~eniom wewnł2trznym. Raicll Wr6-
blewski odni6sł poważne obrażenia we­
wnł2trzni. OlU w stanie ciężkim prze­
,wieziono do szpitala w Inowrocławiu. 
Paistwo Stenwurzlowie wyszli z kata. 
strofy z lekkie mi obrażeniami. Samochód 
zostal: kompletnie stł'1:alkany. 

BUKARESZT, 31 maja. ' (PAT.). -
Rz~d złożył dymis~ę na ręce króla. · by­
misja została przyjęta. 

BUKARESZT, 31 maja. (PAT.).­
Ogłoszony został naatępujl}cy komunikat 
oficjalny: 

Rzą.tl nie mogllc znaleźć natyohmia­
stowych źródeł na pokrycie pensyj u­
rzędniczych , z powodu niezrównoważenia 
wpływów i z uwagi na to, te w obecnej 

8ytua~j i nie może być zaciągnięta po­
życzka zagraniczna, - z drugiej zaś 
strony majl}c na względzie że obniżka 
pensyj o polowę wymagałaby rz,dn o­
partego na silnej partji politycznej zgło­
sił dymisję, która została przyjęta. 

BUKARESZT, 31 maja. (PAT.).­
Titulescu został telegraficznie wezwany 
z Ge!lewy do Bukaresztu. 

Trudności rządu japońskiego. 
TOKJO, 31.V (PAT). Nowy rząd 

japoński stanął już wobec dutych trud­
tości politycznych. W przeddzień otwar­
cia sesji w parlamencie, minister 
spraw wewnętrznych baron Jamomoto 
zagroził podaniem się do dymisji ' w 
razie gdyby na stanowisko parlamen­
narnego wjce-ministra mianowano kan­
dydata partji Sejukaja. W ollpowiedzi 
na to 2 członków gabinetu, będących 

Konferencje ambsadora 
Skirmunta. 

LONDYN, 31 maja. (PAT.). - Am­
basador Skirmnnt, który dokouał dm w 
Foreign6 Office z min. Simonem wy­
miany dokumentów ratyfikacyjnych kon­
wencji o współdziałanill prewnem odbył 
naBt~pnie z mini~trem Simonem rozmowł} 
na tematy aktualne, dotyczące spraw 
mil}dzynarodowych. 

-- ~ 1·./11 

Niezwykłe ' samobójstwo. 
BERLIN, 31.V (PAT). Ubiegłej no­

cy wvłowiono z rzeki Haseli zwłoki 
dwojga młodych ludzi, związane sznu­
rem i obciątone wielkim kamieniem. 
Okazało się, że jest to młode małteń­
stwo, 25-1etni student filozofji, urodzo­
ny w Warszawie, Dubnoff i jego 21.­
letnia ~ona Sara S Jass (Rumunja). 
Weduług wszelkiego prawdopodobień­
stwa popełnili oni samobójstwo z do­
tychczas niewyjaśnionego powodu. 

członkami partji Sejukaj; zagroziło 
z kolei podaniem się również do dy· 
m!sji, o ile na te stanowiska zostaną 
mianowani członkowie stronnictwa 
Minseito. Usunięto powatną scysję ga­
binetową dzięki temu, że w ostatniej 
chwili stronnietwo Sejukaja zdecydo­
wało pozostawić premjerowi s'wobod~ 
działania w tej sprawie. 

Piel'wsze posiedzenie 
PARYZ, 31.5. - Nowy parlament 

francuski zbiera się jutro w południe na 
pierwsze posiedzeńie. 

Niema jeszcze wyraźnego podtiału 
na frakcje. Prawdopodobnie nastąpi, 
liczne przegrupowania. I?rasa radykalna 
przewiduje, ż~ 20 deputowanych z frak­
cji Tardieu przystąpi do radykałów Her" 
riot'a. 

Ewakuacja Szanghaju. 
MOSKWA, 31 maja. (PAT.). - Z 

Szanghaju odpłynął ostatni oddział wojsk 
japońskich z gdn. Wjeda na czele. VI 
koncesji japońskiej p9został jedynie od· 
dział ochronny o sile 2500 bagnet6W. 
EWllkll8cję Szanghaju nalety uważać" 
ukończon~ przez obie strony walczące . 



lir. 150. OOIBNNIK ł.oDZKl - 1.\11.32 -'łr. 3. 

Tajemnica. 
Neudeck'u. 

Giuseppe Garibaldi. 
Niezmordowany bojownik wOlności i zjednoczenia Włoch. 

W nieozielę rano prezydent Hin­
denbnrg wrócił do Berlina ze swej po­
iiadłości w Prusiech Ws~hodnich, Nen­
deck, gdzie przebywał na dwutygo­
dniowym wypoczynku. W parę go· 
dzin później kanclerz Briiuing podał 
iię wraz ze .swym rządem do dymisji. 
Dymisja została przyjęta. 

Nie ulega wątpliwości, że bezpo­
średni" przyczyną przyjęcia dymisji 
Briininga. była nagła zmiana nastroju, 
jakiej uległ prezydent Hindenburg w 
czasie swego pobytu w Neudeck. Po· 
jechał do Neudeck z opinją wiernego 
przyjaciela Briininga., wrócił z decyzją 
udzielenia dymisji dotychczasowemu 
rządowi. 

Cóż więc się stało w Neudeck? 
W niedzielnym swym artykule, pu­

blicysta .Berliner Tageblattu." Teodor 
Wolff, omawiając powrót Hindenburga 
z Neudeck, snuje ciekawe wspomnie­
uia z przedwojennych czasów. uw, 
ilekroć Wilhelm ' II gi powracał ze 
swych wiejskich wywczasów, tylekroć 
szła przez kraj fala pogłosek przesi­
leniowych. Każdy wiedział, że przy­
jęcia i polowania były dla arystokra­
tycznych doradcQw najlepszą okazją 
do oplątywania cesarza siecią intryg 
politycznych. Tam obala~o się kan­
clerzy i rządy, a »między zupą i rybą 
sporządzano li~tl nowych gabinetów" .. . 

W artykule swym, napisanym jesz­
cze przed podaniem się Briininga do 
dymisji, T. Wolff wyraża obawę, że 
coś podobnego stało się w Neudeck. 
Rozwój wypadków potwierdził przy­
puszczenia niemieckiego publicysty. 

Analogji tei, oczywiście, nie nale­
leży brać dosłownie. Metamorfoza 
Hindenburga trwała zapewne czas 
dłuższy, a w Neudeck, gdzie Hinden­
burg przebywał stale w otoczeniu po­
lityków ze skrajnej prawicy. skrysta­
lizował się tylko ostatecznie .nowy 
front prezydenckiej polityki". 

Do tej chwili nie są znane jesz­
cze konkretne rozmiary Hiudenburga. 
Być może, że będzie starał się o 
stworzenie gabinetu koalicyjnego, ale 
tak~e nie jest wykluczone, że już o­
becDie myśli o Hitlerze, względnie o 
dyktaturze wojskowej, czy rządzie ge­
neralskim. 

Jedno jest pewne. Zmiana fron­
lu prezydenckiego oznacza początek 
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roczniclI śmierci Garibaldi'ego, wielkiego 
plltrjoty italskiego i wojownika o wol­
ność . 

My Polllcy, bardziej niż inny nllr6d, 
wczuwamy się w idee, kt6re w czyn 
wprowlldził Gllribaldi, i łącznie z wiel­
kim narodem italskim ~kłlldamy bołd 
bohllterowi. 

Gllribaldi urodził się w · Nizzy w ro- ' 
ku 1807. Był on 'synem mllrynarzll,' kt6-
ry nil stare III tli osilldł na roli. Wielkie 
Przywillzllnie do ojclI op6tniło zlloillg­
nięcie się Gariblildi'ego do marynIIrki, 
gdyż wstąp;ł do niej, mając IlIt 15-jak 
p6źniej sam w pamiętnikIIch pisze: ,mil­
rynarz powinien zaczynllć swojll karjerę 
najwcześniej, możliwie przed 6smym ro­
biem życiII' . 

Początek karjery. 
W r. 1833 zamieszllny politycznie u­

chodzi Garibllldi, po krwllwem stłumie­
niu powstllnill przez rząd Piemoncki, do 
Ameryki południowej, gdzie przyspllrzll 
sławy Itlllji i gdzie uzyskuje stopień ge­
nerllła . Bierze udział we wszystkich ru­
chach wolnościowych Ameryki, walczlIc 
nil morzu i lądzie o wolność i sprllwie­
dliwoŚć. O ojczyźnie swojej nie zapoml­
nil; Zllprllwill się tylko do pierwszych 
wlllk~ aby potem osiągnąć wymarzony 
cel: oswobodzenie . Italji z pbd obcej 
przemocy i zjednoczeJ)ie jej w jedno po­
tężne państwo. 

W roku 1839 powrllcając do portu w 
LlIguna (Ameryka połudn.) po niebez­
piecznej wyprawie morskiej, w kt6rej był 
komendantem okrętu i z kt6rej cudem 
uszedł śmierci wraz z całą załogą, uczuł 

-------------------------przewrotu' w Niemczech. Czy skoń­
czy się on likwidacją republiki i wzng­
wieniem monarchji czy też doprowadzi 
do jakiejś formy republikańskiego hit­
leryzmu, trudno przewidzieć. 

Tak czy inaczei , • tajemnica Neu­
deck'u" otwiera nowy okres dziejów 
Europy powojennej. Jedno:z pism 
francuskich w rytmie obecnych wyda­
rźeń w Niemczech słyszy już dudnią­
cy .krok junkrów", kto wie, czy nie 
wróżący nowej zawieruchy. Być może, 
że w określeniu tem j est zbyt wiele 
przedwczesnych alarmów niemniej jed­
nak sytuacja jest poważna. Z najwię­
kszą czujności4 i bacznoŚcią śledzić 
musi Polska wraz ze swymi sprzymie­
rzeńcami dalszy rozwój wypadków l\' 

Niemczech. S. S. 

Pożegnanie ambasadora st. Zj. A. 
warszawską· 

P. z prasą 

Na zdjęciu widzimy p. ambasadora Willys II z matżonką 
przedstawicieli prasy. 

w otoczeniu 

W pięćdziesiątą rocznicę zgonu .. 
l 

pustkę '" sercu i zllprllgnllł kobiety i 
miłości. Mllrzył o kobiecie silnej, goto­
wej z nim dzielić trudy życill pełnego 
przyg6d i niebezpieczeństw. Zyczenia te 
spełniły się, gdyż wysilldłszy nil brzeg 
w LagunII, ujrzllł zdlllekll młode dziew­
czę, w kt6rem się zllkochał od pierwsze­
go wejrzenill. 

Z,ma wzięta gwaltem. 
Poszukiwllł jej dllremnie w osadzie 

nlldbrzeżnej. 'przypadek sprllwił, że spot­
kał dllwnego znajomego, kt6ry nllzywlI­
jllc go ,przyjlIcielem" zaprosił do siebie 
Jak się okllzało, OWII niezn.lljoma byłll 
c6rką gospodllrzll, 20-letnią Anitą Hibe­
ras, kreoU'1I pochodzenill portuglllskiego. 

Z zuchwalstwem i prostotlI silnego 
chllrllkteru nieprzywykłego do sprzeciwu 
tego slImego wieczoru ze słowami "mu­
sisz być mojll", nIlruszył gościnność, po­
rWllwszy ukochllnll Anitę. 

We Włoszech' 
Trzy IlIt p6źniej, po przebytych wsp61-

nie kolejach losu, jako wiernll towllrzy­
szka zostllłll prllwowitą żon'l Gllriblll­
di'ego. W r. 1848 wyjechał wraz z żonll 
do Niny. gdzie mieszkała jego matka. 

. Wypadki z r. 1848 wcillgnęły Gllri­
bllldi'ego w wlllki wolnościowe. Głów­
nym działllczem był Mllzzini, kt6ry zor­
ganizował wielkre stowarzyszenie ,Mło­
dych Włoch", mające nil celu·zjednocze-. 
nie Itlllji w postlIci republiki demokrllty­
cznej. 

Kr61 Albert wydał pod naciskiem o­
pinji publicznej wojnę Austrji, lecz zo­
stał pobity przez generllłll lIustrjllckiego 
Radeckiego pod Custozzą i Nowllrą, po­
czem zrzekł się tronu na korzyść swego 
syna Wiktora Emllnuelll II (1848-1878) 

Nowy król zawarł pokój z Austrjll, 
zwr6ciwszy jej Lombardję, lecz nie od­
wołllł konstytucji nadanej przez ojca w 
r. 1848. Wenecjll zostałll również pod­
bita przez Radeckiego i zwr6cona Au­
strji. Pomimo bohaterskiego oporu repu­
blikanów, walczllcych pod wodzą Gllri­
bllldi'ego, Francuzi zdobyli Rzym. Po­
czem we Włoszech rozpoczęłll się strll­
sznll reakcja; we wszystkich pllństewkach 
włoskich zostały cofnięte konstytucje, z 
wyjątkiem SlIrdynji pod rządami nowego 
kr6la. 

Podczas tych ciężkich i tragicznych 
chwil pod Rzymem, Wenecją i w SlIn 
Marino przy boku Gllribllldi'ego walczy' 
ła przebranIl Zll mężczyznę żonll jego, 
AnitII. 

Umllrłll z wycieńczenill w sierpniu 
1849. 

Nowa wojna. 
Po roku 1848 zjednoczenie Italji mo­

gło się dokonać tylko IIlbo nil korzyść 
aynllstji SlIbaudzkiej, IIlbo też pod hll­
słem republiki. Zjednoczenill republikllń­
skiego po dllwnemu pragnęli Mazzini ' i 
Garibaldi, lecz wielu ,epubliklln6w za­
częło skłllniać się do myśli, :l:e dziełll 
zjednoczenia dokonać może tylko mo­
nllrchjll sardyńska, kt6rll zllchowllłll kon-
stytucję z r. 1848. I 

Tymczllsem w Sardynji z POczlltkiem 
sz6stego dziesięcioleciII pierwszym mini­
strem Wiktora Emanuela II, został zrę­
czny i energiczny polityk hrabill Cllvour, 
kt6ry od pierwszej chwili objęciII mini­
sterjum zaczął się przygotowywać do 
wojny z Austrją, poltiększlljąc w tym 
celu IIrmję, pomnllżlIJąc skarb i po szu­
kujlIc spriymierzeńców. 

SWII polityką wewnętrzną potrllfił ~je­
dnllĆ sobie liberllł6w w innych części lich 
Włoch, II wmieszllniem się do wojny 
krymskiej (woj nil Anglji i Frllncji prze­
ciwko Rosji w obronie Turcji) przeciąg­
nął na stronę Sardynji potężnego włlld­
cę Francji-Napoleona III. 

Cllvour zllwllrł nllwot tlIjnIl umowę, 
nil mocy kt6rej obiecał ustąpić Frllncji 
Sablludję i Ninę w zllmian za przyłą­
czenie Włoch północnych. Dzillło się to 
w roku 1859. Po odrzuceniu :1:1Idania ce­
sarzll austrjllckiego Franciszka Jozefll 

zllprzestllnia zbrojeń, wysłllł ten Ostlltn 
SWII armję do Piemontu, lecz Wiktorowi 
Emanuelowi pospieszyłll z pomoclI ar­
mjll frllncuska pod wodzll NapoleonII IlI. 
Austrjllcy ponieśli dwie wielkie klęski 
pod MlIgentą i Solferino i zmuszeni zo­
stlili do cofnięcill się, lecz Napoleon III, 
bojąc się, żeby do wojny przeciwko 
Francji nie wmieszały się Prusy, zawllrł 
pok6j z Austrją w Zuryćhu. Austrjll mu­
siała ustllPić Napoleonowi lU Lombllr­
dję, a on oddał jll Wiktorowi Emanue­
lowi w zllm. Zll Sabaudję i Nizzę. 

Tymczasem w Romanji, Modenie i 
Toskllnji wojnIl z Austrją obudziłll zapał 
patrjotyczna, ludność tych prowincyj, wy­
pędziwszy, dllwnych władc6w, postllno­
wiła uznać Zll kr6111 Wiktora Emllnuelll. 

Znów na widowni. 
W poczlltkach wojny podążył z po­

moclI Wiktorowi Emanuelowi i Gllribllldi 
z oddziałem ochotnik6w, lecz po zawllr­
ci.u pokoju w Zurychu, niezadowolony z 
tli ki ego wyniku, zllczął działać na włlls­
ną rękę. 

Z niespełna 1000-em ochotnik6w wy­
IIIdowIIł w Sycylji {1860 J, gdzie miejsco­
wa ludność przyjęła go z entuzjllzmem. 
W kr6tkim czasie wyspa zostllłll uwol­
nionll od wojsk neapolitllńskich. Stlld 
Gllribaldi przeprawił się do Włoch po­
łudniowych, gdzie r6wnież powodziło 
mu się nadzwyczlljnie, podbił szybko i 
sllm Neapol. 

Z początku Wiktor Emllnuel obawilI­
jlIc się, że Gllribaldi chce utworzyć o­
sobne kr61estwo na południu Włoch, 
chciał mu zabronić dalszej IIkcji. Lecz 
potem postllnowił skorzystlIć ze zwycię­
stwa bohllterll nil rodowego w celu przy­
łączenia do Sardynji Neapolu i Sycylji. 
Posłllł więc swoję IIrmję do pOSiadłości 
neapolitllńskich i dokończył w ten spo­
sób rc;>zpoczętego przez Garibaldiego 
podboju. . • 

Przyłllczenie do Sardynji Nellpolu i 
Sycylji zostało rozstrzygnięte przez gło­
sowanie powszechne (podobnie jllk i 
sprawlI Przyłllczenill SlIbaudji i Nizzy 
Frllncji). 

Garibaldi wobec tego złożył godność 
dyktlItorlI i oddllł władzę nad Itllljll po­
łudniową Wiktorowi Emanuelowi. 

W roku 1861 zebrllł się pierwszy ,,­
g61nowloski (opr6cz prowincji kościelnej 
i weneckiej) pllrlament, który ogłosił 
WiktorII EmanuellI .kr6lem Włochz Bożej 
łask. i " woli narodu". 

Niepowodzenia. 
Gllribllldi dwukrotnie usiłowllł zawłll­

dnllć Rzymem i prowincją rzymskll, lecz 
Zll pierwszy rllzem (1862) ochotnicy je­
go ponieśli klęskę pod Aspromonte, kt6-
'11 zlIdały im wojska WiktorII Emllnuela 
- (Wiktor Emllnuel II wiedząc, te jesz­
cze zllwcześnie nil podbój Rzymu, ogło­
sił mllnifest, że wszelkll woj nil, prowlI­
dzona bez jego rozkllzu będzie uwa±anll 
Zll bunt)-II sllm Gllribllldi z kilku swo­
imi ochotnikllml rllnny w nogę. został 
uwięziony w forcie Varignllno. Ministro­
wie wllhllli się między przykłlldnem u­
klIranjem • buntowników", II całkowitą 
IImnestją· W końcu zdecydowali się nil 
IImnestję, wyłllczllj'lc tylko dezerterów. 

Dru~i rllz Gllribllldi poni6sł klęskę 
poili Mentonll - od Frllncuzów. 

W roku 1866 Wiktor Emllnuel brllł 
udzillł w wojnie lIustrjacko-pruskiej, sto­
jąc po stronie Prus. 

W roku 1882 umierll w swej pustel­
ni w Cllprero bohllter nIlrodowy, nie­
zmordowllny bojownik wolności i zjedno­
czenill Itlllji, biorllcy udzillł we wszyst­
kich wlllkach (1833, 11148, 1859, 1860 i 
1866) bohllter obu półkuli Giuseppe 
Garibllldi. 

ZII pllnowllnill nllstępc6w WiktorII 
E,!,anuela II, Humbertll l, II OstlltniO 
WiktorII EmanuellI III, pod silnemi rzll­
dllmi Mussoliniego Itlllja rozwija się co­
rllz pomyślniej i stlij e się mOCllrstwem 
godnem swego wielkiego bojownika. 

50-lecie śmierci Gllribllldiego będzie 
obchodzone w Italji bardzo uroczyście. 

J. R. 
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Dalszy ciąg. 

Lavender zbadał lJOnownie z fa­
chową pomocą dom, przyległe traw· 
niki i tarasy i pojechał do New Ha­
ven wybadać Mumfordową. 

- Ta, psiakrew, niedzielna burza 
zatarła wszystkie ślady w ogrodzie­
mruczał. - Ale, bądź co blldż orjen­
tujemy się już w sytuacji. Zbrodnia" 
rze zabili Anzelma, otruli psa, usu­
nęli podstępnie z drogi gospodynię, 
poczem napadll w czasie burzy na 
dom i nprowadzili z sobą pannę Cool­
brith. INiewątpliwie spędzili na wyspie 
większą część niedzieli, a przyjechali 
albo w sobotę wieczorem, albo w nie­
dzielę rano. W każdym razie pozo­
stali niewidzialni, ukryci w zaroślach. 
Anzelma zabili z zasadzki. 

Trudno orzec, czy Maca usunęli 
przed Anzelmem, czy później. Może 
razem, chociaż nie sądzę. Mac mógł 
ich wogóle nie widzieć. Mogli mu 
poprostu podrzucić zatrute jedzenie. 
Nie wiemy również, z ilu ludzi skła­
dała się banda. Howard i Kinner 
mogli puyjechac później, albo mogli 
być z pierwszą part ją i powrócić 
drugi raz. 

- Co mówi dom Jimie? - za­
pytałem. Siedzieliśmy na skale za 
domem, patrząc na cieśninę· 

- Pozostawione ślady , są iak 
zwykle błahe - odpowiedział - ale 
dostatecznie wymowne. Byłeś świad­
kiem moich czynności. Na podłodze 
koło krzesła, niedaleko kominka leżała 
książka. Nie była otwarta, lecz mam 
wrażenie, że panna Coolbrith czytała 
ją i upuściła potl wpływem czegoś, co 
ją przeraziło. Prawdopodobnie, albo 
coś usłyszała, albo azobaczyła. Na 
okładce jest ślad, wskazujący na to, 
że ktoś nadepnął w pośpiechu na 
książkę lub odrzucił ją kopnięciem. 

'- Zatem co zaszło? - ciągnął 
powoli, - W bawialni, z wyjątkiem 
tej książki, nic nie wskazuje nI'> 
walkę, Zato w sypialni panny zau­
ważyliśmy przekrzywiony obrazek. 
Ten szczeg6ł może c~ś mówić. Panna 
Coolbrith poprawiłaby obrazek, nie 
zostawiłaby go wiszącego krzywo. Na 
podłodze pod łóżkiem znalazłem klucz 
od tychże drzwi. Jaki wniosek można 
wyprowadzić z tych odkryć? 

Zacząłem myśleć z natężeniem. 
- Zdaje mi się, że wiem, co my­

ślisz - odpowiedziałem po dłnższej 

chwili. - Panna Coolbrith, zaalarmo­
wana czeml! w bawialni, pobiegła na 
g6rę, Jeden z napastników pobiegł 

za nią do jej sypialni, gd~ie nastąpiła 
walka, w trakcie kt6rej wytrącili 
klucz z zamka i potrącili obrazek. 

- Nieźle, Gill - pochwalił La­
vender - choć niezupełnie ściśle. 
Panna Coolbrith niewątpliwie pobiegła 
na g6rę, pewnie dlatego, że nie pomy-

.DZIENNIK ŁODZKI" 1 V\.SIł. 

ślała o żadnem innem mleJsCll. Nie 
odważyła się wypaść do ogr.odu, cho­
ciaż to byłoby naj bezpieczniejsze. 
Była w wielkiej trwodze i chciała się 

.schronić przed napastnikami. Zatrza­
skujllc drzwi komus w twarz, uczy­
niła to z takim rozmachem, że klucz 
wyleciał z zamku, wskutek czego nie 
zdołała się zamknąć. Obrazek na ścia­
nie przekrzywił się od trzaśnięcia 
drzwiami. Gdyby się ktoś o niego 
otarł, spadłby na podłogę. 

Naturalnie przyparła drzwi calem 
ciałem, lecz napastnik okazał się sil­
niejszy. Nastąpiła krótka, niezbyt 
gwałrowna walka. Panna Coolbrith 
jest mała i choć zręczna uie tlałaby 
rady żadnemu mężczyźnie. W każdym 
razie było trochę szurania i klucz zo­
stał prżypadkowo pchnięty pod ł6żko, 
a kapa na ł6żku szarpnięta, czy ob­
ciągnięt.a. Tyle mi powiedziały zna­
lezione ślady, Gili. 

Przyznałem mu słusznoŚĆ. 
- Jestem przekonany, ze nie 

omyliłem się - rzekł. - Dalej, są­
dzę, że napastnicy rozbiegli się po ca­
łym domu. Wszędzie są ślady zabło­
conych nóg. Panna Coolbrith nie 
miała chyba zabłoconych bucików na­
wet jeżeli była na dworze . . A ws!ak 
potem przesiedziała dłuższy czas przed 
komipkiem. Nie zdaje mi się też, 
żeby wychodziła z domu po odjeździe 
Mumfordowej. Groźni goście weszli 
przez okno w kuchni, Igdzie na para­
pecie zostało dużo błota. Panna zo­
stała obezw9ldniona i złożona na sofie 
w jadalni. Wejść do domu było 
łatwo, gdyż okna zamykają się tylko 
na klamki, jak zwykle w wiejskich 
domach. No, i zaczęły się poszuki-
wania. 

Poszukiwania! - powtórzy-
lem. 

Naturalnie! Ci ludzie nie na­
padli na dom wyłącznie w celu po­
rwania panny. Im chodziło jeszcze 
o cos mnego. Sądzę, że panna 0001-
brith leżała na sofie związana i za­
kneblowana, a oni tymczasem szu­
kali. 

- Czego szukali? 
- Nie wiem, Gill. Ale w związku 

z tem zrobiłem ciekawe spostrzeżenie, 
że szukali tylko w starszych częś­

ciach domu. Świadczą o tem pozo­
stawione przez nich ślady. Najstarsza 
część domu obejmuje niewątpliwie po­
koje parterowe i piwnicę. Kominek 
zaś llochodzi napewno z wczesnych 
kolonjalnych czasów. 

Nagle poczułem miły dreszcz.1 
- Jim! - rzekłem - ty się 

domyślasz jakichś skarbów! 
- Tak! - odpowiedział. 

Szukali bardzo starannie. Kiedy się 
zjawili, na kominku paliło się. Mum­
ford owa sama napaliła przed odjaz­
dem, a panna Coolbrith napewno do-

kładała drzewa do oltnia. Otóż ten 
ogień nie wygasł sam z siebie, lecz 
został zrzucony i rozdeptany. Widać 

to wyraźnie po lladpalonem drzewie. 
Dalej, wśród popiołów i niepalków 
leży mnóstwo sadzy. Czy wiesz, jaki 
stąd wniosek? Taki, że ktoś grzebał 
w kominie, bo ta sadza wysypała się 
z komina. 

-- I w piwnicy też szukali! -
wykrzyknąłem. 

- Tak, sam widziałeś, jak tam 
było stratowane i podziurawione. Wi­
docznie próbQwali żelaznym prętem . . 

- Czy zna' eźli to, czegu szukali? 
zapytałem prędko. 

Jim u~miechnął , się lekko. 
- Sądzę, że nie! - odpowie­

dział - Rad jestem, że im się nie 
udało. Ale właśnie dlatego panna 
Coolbrith przepadła. Gdyby zualeźli 
skarb, nie mieliby powodu zabierać 
jej z sobą. Zabrali ją przez zemstę, 
albo dla wymuszenia okupu, albo 
wreszcie dlatego, że przypuszczają, iż 
ona wie o jakiejś kryjówce w domu 
i spodziewają się, że ją im wskaże. 

- Czy wyobrażasz sobie, ilu ich 
mogło być? 

- Mniej więcej. apewno dw6ch, 
prawdopodobnie trzech, a nie wyklu­
czone, że czterech. Wszak dużo mieli 

I 
do zrobienia: musieli wykopać grób, 
dopilnować łódki, porwać dziewczynę 

i t. d. Jeden intruz zaszedł od tyłu 
domu, drugi od frontu i... Napewno 
wiemy o dwóch ludziach, Gil\. Pseudo­
lekarz przedstawił się jako Howard. 
Wioślarz ' nazywał się podobno Kin­
ner. W każdym razie nie możemy 
być pewlll, że oni się tak naprawdę 
nazywali, 

Ośmieliłem się wystąpić z uwagą, 
która mi się nasunęła po zastanowieniu 
się nak sytuacją. 

- Jim - rzekłem - więc wie­
my już teraz wszystko, oprócz tego, 
czego oni szukali i co zrobili z pauną 
Coolbrith. Czy sądzisz, że odwaźą, się 
wrócić? 

- Dopóki wyspa będzie pod oku­
pacją policji, nie - uśmiechnął się 
detektyw. - I moźe już wog6le: nie. 
Zdaje mi się, że się już spostrzegli, 
że przegrali. I prawdopodobnie już 
wiedzą, że panna Coolbrith nic nie 
wie, ani jej stryj. Podejrzewam, że 
teraz odesłaliby ją z radościll, gdyby 
sią odważyli. Ponieważ zaś nie mogą 
tego zrobić otwarcie, więc prawdopo­
dobnie puszczą ją gdzieś samą, Na 
wszelki wypadek trzeba dać znać ca­
łej okolicy, żeby ją ewentualnie po­
znano i otoczono opieką. Może też 
uda się schwytać kogo z bandy. 

- Prasa robi ' dostateczną wrza­
wę - rzekłem - i prawdopodobnie 
banda czyta gazety i 'Vie, co się 
dzieje. Ale tymczasem co będziesz 
robił? 
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- Z wyspą skończyłem. Prze­
niosę swoje poszukiwania gdziein­
dziej. Mam jeszcze jedną hipotezę. 
Jeżeli oni nie opuścili dotąd tej oko­
licy w nadziei, że ja się wyniosę i że 
uda mi się wrócić na drugą inspekcję, 
to mogą tu mieć swojego szpiega. 
Może to przypuszczenie jest w sprzecz­
ności z tem, co mówiłem o ich pla· 
nach, ale musimy wziąć pod uwagę 
obydwie możliwości;. pierwszą, że zro­
biłi fiasco i wynieśli się gdzieś da­
leko; drugą, że jeszcze nie stracili 
nadziei i czekają. Teraz ja zastana­
wiam się nad drugą możliwością. Je· 
żeli są blisko, to mają szpiega, który 
donosi :m o naszych poszukiwa­
niach. 

- ,Chyba nie na wyspie!-krzyk­
nąłem. 

- Nie, wśród kapiów. Wszak 
Hovey odpędzll całe gromady. Otóż 
nasuwa się pytanie, czy wśród tych 
rzesz niema ludzi, których cieka~oM 
jest uzasadniona. a uie tak jak u 
większości, wredzona. Ten Kinner 
daje mi do myślenia. To nie jest 
jego nazwisko, bo w okolicy niema 
nikogo ltego nazwiska. Czy on cza· 
sem nie podjął się roli szpiega? Je­
dyna osoba, która mogłaby go poznać, 
jest nieobecna. Jak mądrze postąpił 
Coolbrith, że nie pozwolił gospodyni 
wrócić na wyspę, Naturalnie ja chcę, 
żeby Kinner wr6cił. 

- Ależ ty byś go nie poznał I -
rzekłem. 

Lavendel," pochwycił mnie szybko 
za ramię i ścisnął tak ' mocno kle· 
szczami palców, że umilkłem. W 0-

I czach jego zamigoŁał szczególe y wy· 
raz. 

- Na Boga, Gill - rzekł szep' 
tem. - Znalazłem! - zaczął się 
podnosić. - Czy to jednak możłiwe? 
Chociaż dlaczego nie? 

Nagle skoczył na równe nogi I po­
pędził ścieżką tak prędko, że ledwie 
zdołałem za nim nadążyć. Biegł co 
tchu do malutkiej przystani na plaży, 

gdzie Hovey odganiał cierpliwie na· 
trętnych gości. 

Na odgłos naszych pośpiesznych 
kroków sierżant odwrócił się i spoj' 
rzał na nas z ciekawości!!, podejrze' 
wając, że odkryliśmy coś nowego. 

- Sierżancie - zapytał szybko 
Lavender - czy kt6rzy z tycli pie­
kielnych gapiów probują wracaĆ kil· 
kakrotnie? 

Policjant powtórzył pytanie, pisr' 
szcząc czoło. 

- Idzie mi o to - objaśnił de· 
tektyw - czy którzy byli ~tu kilka 
razy? 

Brózda na czole sierżanta stała się 
ostra i głęboka. 

(D. c. n.) 
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Kalendarzyk. 
Czerwiec 

1 
Sroda 

DZIŚ, BI. Jakuba Strz. 

JUTRO: MarceJlin •. 

-:::-

W.ahód Ilońca 8.22. 
Zachód lIouca J9.ł5. 

Wlchód kalętyca 1.59. 
Zachód kslęśyoa 17.32 

Długoa6 .mla 16.17. 
Przybyło dnia 8.52. 

,

-MUZEUM MIEJSKIE hi.torjl I .. tuki Im., 
J. I R. Barto ... wlczów (plac WoJno sol I) 
otwarte w środy, loboty I niedzieJe od 
10-1&. 

Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżurują n_st. apteki: M. 

Kaoperklewicza (Zgierska M), J. Sitkiewi­
eza (Kopernika 26), J. Zunde1ewlcza (Piotr­
kowska 25), W. SokoJewicza' (przejazd 19), 
M, Lipca (Piotrkowska 193), A. Rychte .. a 
I B. Łobody (I I Listopada 86), 

Osobiste. 
w dniu wczorajszym wyjechał z Ło­

dzi na jednodniowy urlop, dla załatwie­
nia spraw osobistych, ławnik wydziału 
podatkowego, p. Ludwik Kuk. 

Powr6t p. Kuka nastllpi w dniu dzi­
siejszym, tak, iż przyjmowanie interesan­
tów będzie się odbywać normalnie, jak 
w każdą innll środę . (p) 

W 15-lecie utworzenia 
arnijł polskiej we Francji. 

z inicjatywy Zwi'lzku liallerczyk6w 
powstał specjalny komitet. kt6rego za­
daniem jest zorganizowanie uroczystego 
obchodu 15-lecia powstania armji pol­
skiej we francji. Uroczystość odbędzie 
się w przyszłll niedzielę, dn. 5 czerwca 
br., rozpocznie się o godz. 10 rano w 
katedrze św. Stanisława Kostki nabożeń­
stwem, celebrowanem przez J. E. ks. 
biskupa dr. W. Tymienieckiego, poczem 
po naboże~stwie, będzie złożony wie­
niec na płycie Nieznaneio Żolnierza, a 
następnie poch6d przez miasto wszy­
stkich organizacyj, biorllcych udział w 
tej uroczystości pod pomnik Tadeusza 
Kościuszki, gdzie po złożeniu wieńca, 
nastąpi rozwilIzanie pochodu. 

Wieczorem, tegoż dnia, Q godz. 8, 
w sali rady miejskiej, Pomorska 16, od­
będzie się uroczysta akademja, przem6-
wienia: płk. szt. gen. w s. s. dr. l. Mo­
eelskiego i mjr. w s. s. W. Giiyckieao, 
część koncertowa w wykonaniu wyższej 
szkoły muzycznej H. Kijeńskiej i ~ tow. 
śpiewa.czello ,Lutnia'. ._-' 

Powołanie do życia komisji 
rozjem. przy Kasie Ch'orych. 

a) Dowiadujemy się, że powołana 
została do życia nowa komisja rozjem­
Cza przy ł6dzkiej Kasie Chorych, prze­
wodnicz'lcym kt6rej został sędzia Woj­
ciech Grzyś. 

Członkami komisji z ramienia ubez­
pieczonych zostali: Władfsław Jaworski 
i ławnik Adamski. Z ramienia praco­
dawców do komisji weszli dyr. Wacław 
Pacak oraz dyr. Jakub Librach. Na se­
kretarza komisji powołano p. BDlesława 
Sarnt;. 

Wycieczka Polskiego Tow. 
Krajoznawczego w dolinę 
Mrogi. 

Brzegi rzeczki Mrogi, prawego do­
pływu Bzury, Sil prawdziwie piękne, 
choć og6łowi todzian mało znane. Dla 
poznania ich trzeba mieć : dobre chęci, 
wolny dzień, skromne środki 1... zdrowe 
nogi. 

W niedzielę, dn. 5 czerwca rb., ł6dz­
ki oddział Polskiego Tow. Krajoznaw­
czego urządza wycieczkę w dolinę Mro­
gi. Wycieczkę prowadzi p. A. Nale­
pińsk!. 

Wyjazd z Łodzi fabrycznej o godz. 
7.25, powr6t o lIo:lz. 21.25. Zapisy w 
sekretarjacie Polskiego Tow. Krajoznaw­
czego (Al. Kojciuszki 17) do piątku dn. 
3 Czelwca między !Iodz. 20-21. Opłata 
za wYlieczkę: dla członk6w zł. 5.50, dla 
gOści tł. 6.-. 

\ 
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Zatarg w Bełchatowie 
nie został zlikwidowany_. 

Zjazd drużynowych Z. H. P. 
w Łodzi. 

W doiaca 28 i 2\1 maja r. b. odbył 
się w Łodzi, w lokalu Z. H. P. przy 
ul. Ewangelickiej 9 zjazd drużyno­
wych Chorągwi łódzkiej. W zjeździe 
wzięło udział około 60 instruktorów, 
hufcowych i drnżynowych z terenu ca­
łej Chorągwi. 

Opinja inspektora pracy. 
Jak już donosiliśmy - na dzień 

onegdajszy zwołaną. została przez o­
kręgowego inspektora pracy, inż. Wojt­
kiewicza, konferencja. w Bełchatowie, 
między tamtejszymi przemysłowcami. 
a kontynuującymi strajk robotnikami. 

W konferencji wziął ndział in· 
spektor pracy w Piotrkowie, p. Hu­
mięcki, oraz przedstawiciel włókniarzy 
O. K. Z. Z., p. Walczak. . 

Przedstawiciele strajkują.cych u­
trzymali się przy raz zajętem stano­
wisku, utrzymania dawnej, skali płac, 
z uwzględnieniem pewnej różnicy w 
zestawieniu z poziomem płac robotni­
czych w Łodzi, w takich samych za­
kładach przemysłowych, jak~e czynne 
są. w Bełchatowie. 

Należy zaznaczyć, i~ w cią.gu o­
statnich dwuch tygodni przed wybu­
chem strajku, robotnicy bełchatowscy, 
według obliczenia z trzech fabryk, za-

I
rabiali dziennie 3,66 zł., t. j . w na.j­
lepszym wypadku, przy uruchomieniu 

fabryki na ca.ly tydzień, zarobić mogli 
dwadzieścia kilka złotych. 

Przedstawiciele przemysłowców o­
świadczyli gotowość zrewidowania wy­
wieszonych w fabrykach nowych ta­
bel płac, przewidujących obniżenie do­
tychczasowych zarobków od 35 do 55 
proc., wypOwiedzieli się jednak, jak 
na poprzedniej konferencji, za poważ­
nem obniżeniem zarobków robotniczych, 
z uw~lędnieniem w kalkulacji kosz­
tów transportu towarów z Bełchatowa 
do Łodzi i t. d. 

Wobec zdecydowanego stanowiska 
stron obydwu, konferencja nie dała. 
rezultatu. 

Jak informuje inspektor Wojtkie­
wicz - jest pra.wdopodobne, iż za­
targ, mimo parokrotnej ingerencji in­
spektoratu, potrwa przez czas dłuższy, 
choćby i ztego jeszcze względu, iż 'ro­
botnicy, porzuciwszy pracę wskutek 
zmiany warunków pracy i płacy, u-
zyskali prawa do zapomóg. (p) 

Obcinanie pensyj urzędniczych. 
Dziś wyplacone będą obniżone pobory. 

a) Rozpoczęta akcja oszczędności, 
wartką.·)otoczyła się falą zbierajllc 
coraz to nowe ofiary. W ślad za 
pierwszą zniżką płac urzędniczych, 
zastosowaną. jeizcze w rOKu ubiegłym. 
obecnie ' dokonane zostaje nowe cięcie, 
redukuj~ce pobory urzędnikówpaltstwo­
Wych, w administracji wojskowości i 
przedsiębiorstwach państwowych 8-9 
proc: 

Również Polska Akcyjna Spółka 
Te'efoniczna (PAST) z dniem dzisiej­
szym obcięła pobory swych urzędni­
k6w i funkcjonarjuszów o 10 proc., z 
warunkiem jednakże, że odcięte 10 
proc, poborów przekazywane będą do 
kas skarbowych na fuudusz zapomogo­
wy dla bezrobotnych. 

Urzędnicy Komunalni narazie nie 
zostają dotknięci redukcją poborów. 

W Magistracie m. Łodzi, instytucjach 
i zakładach miejskich, tudzież we 
wszystkich innych samorządowych 
urzędach, instytucjach i zakładach na 
terenie województwa łódzkiego w dniu 
dzisiejszym pobory wypłacone zostaną 
urzędnikom i funkcjonarjuszom, jesz­
cze bez zastDsowania zniżki. 

Również w instytucjach o chorak­
terze prawno publicznym, w pierw­
szym zaś rzędzie Kasie Chorych m. 
Łodzi pobory pracowników '" dniem 
dzisiejszym nie zostaną obniżone. 

• Nast pi to natomiast z chwilą 
wprowadzenia w życie nowej ustawy, 
regulują.cej "prawa i obowiązki insty­
tucy- samorządowych o charakterze 
prawno publicznym, co dokonane zo­
stanie z dniem 1 lipca r . b. 

Narady z· przemysłowcami 
w sprawie umowy zbiorowej 
w inspektoracie pracy 6 b. m.? 

Okręgowy inspektor pracy w Łodzi 
p. Wojtkiewicz skomunikował się z 
ministerstwem pracy w sprawie konfe­
rencji porozumiewawczej włókniarzy i 
przemy.łowców w Łodzi, celem omó­
wienia warunków, na jakich ewentu­
alnie mogłabY ,być zawarta nowa u­
mowa zbiorowa. 

Jak wiadomo, włókniarze w piś­
mie swe m do inspektora pracy zażą­
dali zwołania takiej konferencji do 
8 czerwca, zaznaczając, że w prze-

ciwnym wypadku 
ogłosić strej ku w 
Włókienniczym. 

nie zawahają się 
całym przemyśle 

Ponieważ, ministerstwo pracy pole: 
ciło w swoim czasie donosić sobie o 
całej akcji wł6kniarzy łódzkich. celem 
interwencji, inspektor Wojtkiewicz 
pragnie, aby ministerstwo uzgodniło 
termin i ramy konferencji. Przypusz­
czalnie konferencja odbędzie się w 
poniedziałek przyszłego tygodnia. 

Dola chałupników. 
2 grosze za godzinę pracy! ..• 

ubrazki jakby z czasów niewolnictwa. 
Chałupnicy należą do proletarjatu, 

pracującego w naj gorszych warunkach. 
Są to rzemieślnicy, otrzymujllcy suro­
wiec i wynagrodzenie od przedSiębiorcy, 
lecz sama ich praca odbywa się poza 
organizacj'l i lokalem przedsiębiorcy. 
Według zebranych cyfr przez Polskie 
Towar~ystwo Polityki Społecznej, kraj 
nasz liczy około 801,000 chałupnlk6w. 

Pracujll ci ludzie w 47 zawodach. Jed­
na trzecia w szewctwie, 60,000 w kra­
wiectwie. Robią guziki i abażury, kra­
waty i kołdry, płaszcze gumowe i kł6d­
ki. Stowem wiele przedmiot6w codzien­
nego utytku, ale r6wniet artykuły luk­
susowe. 

Lecz w jakże strasznych warunkach 
pracujll ci parjasi! 511 chałupnicy, zara-

Na zjazd przybyli także z Warsza­
wy hm. E . Ryszkowiki, wizytator Cho­
rągwi łódzkiej i dz. h . E. Olbromski, 
współpracownik Glhwnej Kwatery Har­
cerzy. 

Zjazd otworzył o godz. 8 wiecz. 
dh. S~dzia Kempczyński, komendant 
Chorl\gwi łódzkiej, gawędlJ na temat 
. Praca w naszej Chorągwi". Po dys­
kusji i 0lllówieniu bieżących spraw 
nastąpiła wieczornica. 

W dniu 29 maja uczestnicy zjazdu 
wysłuchali Mszy św. w kościele św. 
Krzyża. 

Obrady rozpocz~ły si~ o godz. 9-ej 
referatem .ih. dz. h . E. OIbromskiego 
na temat . Praca społeczna. w druży­
nach harcerskich". Referent uwzględ­
nił prac~ społeczną w ogóle, szczegól­
nie zaś podkreślił pracę społeczną na 
obozach, zwłaszcza na obozach organi­
zowanych na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej. W dyskusji, jaka 
wywie,zała się po referacie. podkreślo­
no konieczno~ć zajęcia młodzieżą wiej­
ską, pracą kulturalno· oświatową i akc· 
j , antyalkoholoW4' na wsi. 

Następnie omówiono imprezy letuie 
i udział w nich harcerzy województwa 
ł_dzkiego . Główny nacisk położono na 
należyte opesłanie Mi~dzynarodowego 
Zlotu SkautIIw Wodnych, jaki odbędzie 
się od 7 do 15 sierpnia b. r . na Po­
morzu. 

Na Zlot ten przybędą skauci ze 
wszystkich niemal państw europej ­
skich, nadto twórca skautingu, gen. 
Baden-Powell, dyr. Biura Mi,dzynaro­
dowego, hr. Ma.rtini i inni. Protektorat 
nad Zlotem objął P. Prezydent Rze­
czypospolitej. 

N.9t~pnie omówiono tegoroczne 
kursy i obozy harcerskie, podkreślaj ąc 
konieozność organizowania kursów dla 
drużynowych i przybocznych. Wreszcie 
przystąpiono do obrad nad obchodem 
XX-lecia Harcerstwa w Łodzi. Jednym 
z pu nków prel1,'ramu obchodu blldzie 
Zlot Chorllgwi łódzkiej w pierwszycll 
dniach sierpnia pod Kościerzyną, w 
pobli~u Zlotu Międzynarodowego. 

Zja.zd zllkollczono odśpiewaniem 
Roty . ..... .................. .. 
~ Pal i Żl\daj tylko gilzy ~ 

uLE GJONOWE" 
wytwórni .ŚWIATOWID­

Łó01, Cegielniana 19, tel. 13ł~86. 

......................... 
biający po 2 grosze na godzinę (w Bił­
goraju, gdzie wyrabiają sita włosiane). 
Największy zarobek wynosi 65 groszy 
za godzinę (w Warszawie)_ Ci ostatni 
to . arystokracja chałupnicza', gdyż jest 
to najwyższy zarobek, jaki osi'lllaj'l ci 
nędzarze . 

Ochrona pracy chałupnik6w jest u­
niemożliwiona prawie zupełnie. Pojęcie 
ustawowego czasu pracy jest tu Eikci'l 
Pracuj ą po 17 godzin na dobę, rzadko 
kr6cej . Do roboty zaprzągnięta jest 
najczęściej cała rodzina, wobec tego nie 
motna się dziwić , że liczba chałupnik6w 
młodocianych jest bardzo wielka. (W 
koszykarstwie 29 procent, w koronkar­
stwie 16 procent. 

W niekt6rych ośrodkach zatrudnia 
się dzieci lO-letnie, a zdarza się, że już 
7-letnie pomagajll systematycznie rodzi­
com przy pracy. (Brzeziny, Tarnów). 

W poczlltkach czerwca otwiera swe 
podwoje w Łodzi wystawa ·chałupnicza, 
kt6ra w zeszłym roku cieszyła się wiei­

~ kiem powodzeniem w Warszawie. 
Da ona w barwnych i oryginalnych 

wykresach olbrzymi materjał, ułatwiajllcy 
zapoznanie się z całokształtem tego za­
gadnienia, kt6re przedstawia się rozpa­
czliwie i daje wstrzllsajllcy ol.raz nędzy 
i krzywdy, w jakiej wegetują setki tysię­
cy ludzi ciętkiej pracy. 
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Widowiska łódzkie 
.1H00mmnlUllllnllllUllllUllIllIlIIll0I1lIHUIIIIIIBIUHlIIiFr 
TBATR MIBJSK1: ,Bank Nemo", 
TEATR LETNI; ,Błędny bakser' . 
TBATR POPULARNY: Przedstaw. zawieszone. 

APOLLO: ,Kwiat Algieru'. 
BAJKA: ,Wojna i miłość' . 

CAPITOL: ,On i jego siostra'. 
CASINO: ,Obcemu wolno całować'. 
CZARY: Wszystko dla dzi ewczyny 
DOM LUDOWY: ,Ulica potępionyoh dusz' 
CORSO: ,Zbieg'. • 
GRAND KINO: ,Na dworze króla Artura'. 
LUNA: ,Żółta maska". 
1lU(0ZA: ,Orkan'. 
OŚWIATOWY: ,Marsz Radeokiego' . 
PALACH. ,Oskarżona". 
PRZBDWIOŚNrK: ,Blękitny Ekspress". 
~HSURSA: "Golgota samotnej dzlewozyny·. 
RAKlBTA: ,Dwa seroa bIją w walca takt" 
SPLBNDJD: ,GodzIna z tobą' 
ZACHljTA: ,Spór o sierżanta Grinę'· 

Teatl' Miejski. 
(uJ. CegielnIana n 27). 

Dwa statnie pożegnalne występy 
Jerzego Leszczyńskiego. 

Występy Jerzego Leszczyńskiego dobi.­
gają już końoa. Znakomity ten artysta 
zaproszony na gościnno występy do Po. nanla 
pozostaje w Łodzi jeszcze 'ylko 2 dnI. Śwletn~ 
gość Teatru Miejskiego wystąpi tylko dzl. 
w środę i jutro wleoz. w wybomej sensacyj­
nej komedji Vemeuil'a ,Bank Nemo' . 

Wpilltek premjera wyreź.yserowanej 
prze. Jerzego Woskowsklego kapItalne, ko­
medji Stefana Zeromskiego .' UCIekla mI prze­
pióreczka" której zapowiedz wzbudzlla w mle­
acie zrozumiałe zainteresowanie. 

Teatr Letni w Parku Staszica. 
Ruchome oszalowania umożliwiające od­

bywanie się spektakU w Tea. trze. Letnim 
w parku Staszloa, nawet 'IV ozaS1e mepogody 
sprawiają, że 'IV dalszym ciągu publlcznQść 
przybywa tiumnie okłaskując gorąco sporto­
wą, arcywesołą komedję W. Smólsklego ,Błęd­
ny bokser" i jej brawurowyoh .wykonawców. 

Powrót tramwajami zapewnJOny. 

Teatl' Popularny. 
(Ogrodowa n. 18 tol.178"()(). 

Dzisiaj z powodu próby ze sztuki ,Anna 
Christie" przedstawienie odwołane. 

"Sąd nad Wal'szawą" w "Scali". 
Nareszoie w czwartek dn. 2 ozerwca, odbę­

dzie się w gmachu ,S c a II~ z .niecierpllwo­
śoią oczekiwana premjera WIelkIej. rewjl p. t. 

SlId. nad Warszawą' W wykonaDlu polączo­
~ych zespołów b. artystów teatrów .Morskle 
Oko' i • Wesoly Wieozór". 

W oczekiwaniu tego pierwszorzędnego 
zespolu stolicy, dyrekcja ,Scali". -..:st~zymy­
wala się do tegQ ozasu z wszelkieml mneml 
kontraktamI. 

Glosne nazwiska gwiazd, zdumiewające 
popisy baletowe i doborowe teko ty są magne­
sem który soi11gnie w czwartek do .Scali" 
calIł Łódź, tembardziej, te ceny kalkulowane 
są kryzysowo niskie (od I zl. odo i). 

Codziennie 2 przedstawienia, o godz. 8 i 
lO wiecz. 

Ostatni Tydzień Wystawy 
Dzieł Artura Szyka. 

Za parę dni opuszcza Łódź znakomi­
ty artysta łódzki Arlur Szyk, by, stoso­
wnie do ustalonego planu, odwiedzić 
wszystkie większe miasta Rzec1ypospo­
litej, ze swą cenną hlekcją ostatnich 
dzieł. • 

Kto nie skorzysta z ostatniej okazji 
zwiedzenia wystawy, żałować będzie, że 
nie zapoznał się z dziełami tej miary, 
co Statut Kaliski, historja Waszyngtona 

Boliwara, oraz Pakt Ligi Narodów. 

Inspekcja płekarń. 
W dniu wczorajszym rozpoczęto lu­

strację piekarń łódzkich. Lustracji doko­
nywują przedstawiciele władz starościń­
skich w asystencji lunkcjonarjuszy poli­
cji. Lustrację dotyczą przedewszystkiem 
stanu sanitarnego piekarń. Po zakończe­
niu lustracji ' piekarń łódzkich dokonane 
będ'l lustrację tych zakładów na terenie 
województwa. (p) 
~ .................. ..... 
~ Pal i żądaj tylko gilzy ~ 

"BIS" 
wytwóruJ ,ŚWIATOWID" 

t.ÓDt, Cegielnianai '9, tel: 134-86. 
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Żebrak w roli bandyty. 
Skręp()wał i ograbił młodą kobietę 

która· chciała dać mu jałmużnę. . 
(a) W dniu wczorajszym o god~inie I ~o mieszkania, zamie'~zaje,c m1:l ~ae I dokładny napastnika! na p.odstawie 

H-ej władze śledczd powiadomIOne Jałmu!tn~. W momenCIe, gdy mewla- czego wszczClto obecrue energlozne po­
zostały o zuohwałym występie bandy- sts nachyliła ~ię. nad stołem i zami~- sznkiwania za zbiegłym ban~ytą. 
ty przy ulioy Waryńskiego 17. rzała wyjąć plemądze z portmonetkI, WoLec tego, !te zachodZI tu wypa-
'Niezwłocznie wdro!tono energiczne uderzona została w skroń pi liści" i 0- dek napadu w celach rabunkowych, 

dockodzenie, w toku którego ustalono szołomiona. padła na ziemi~. dochodzeni~ prowa~zone jest w trybie 
co następuje. Zbrodmarz skr~pował swą ofiarIJ, doraźnym l zbrodmarz w wypadku u-

W domu przy ulicy Waryńskiego wydobytemi z pod ł~!tka sznurami, za- jl)cia, stanie przed sądem doraźl)ym . 
17, na pierwszem piętrze, z8jmują kneblował usta, a następuie przeszn­
skromne mieszkanie ma/ż. Coller. liał mieszkanie i skradł z szafy 240 zł . 
Adolf CoJler zatrudniony jest w szko- stanowi/lce oszczędności Colierów. 
le powszechnej na ulicy Limanowskie- Po dokonaniu rabunku, nieznajomy 
go. W dni n wczorajS'lYm w godzinach oddalił się niezauwaiony przez nikogo 
porannych wyszedł do pracy, w domu z sąsiadów. 
zaś pozostała !tona jego 20·Ietnia Irma Collerowa przez pół godziny niemal 
Colier. letała nieprzytoml'la, następnie zaś n-

Około godziny 18-ej, gdy zajęta dało jej się wyrzuoić knebel z ust 
była przygotowywaniem obiadu, zapu- i krzykitłm wezwała pomocy IlI,siadów, 
kał ktoś do drzwi, a na pytanie kto którzy uwolnili ją ze sznurów i powia-
idzie, odpowiedziano • Biedny". domili pogotowie i policję. 

ColleNwa wpuściła nieznajomego Badana ColIerowa określiła rysopis 

-------------------------------------------Obiecanki I rzeczywistość.' 
Redukcje płac w prze~yśle. 

Racjonalizacja pracy w strajkującym oddziale. 
Od poniedziałku, dnia 30 b. m., 

administracja zakładów przemysłowych 
obniżyła zarobki robotnik6w: w t. zw. 
akordzie o 4 grosze od tyiłia,ca wyro­
bionych wątk6w, zaś dni6wkowym -
o 16 proc. 

W zakładach przemysłowych fLI'­
my .N. Ejtingon", w oddziale, opu­
szczonym po strejku robotnik6w, do­
donywane są obecnie przygotowania 
do zmiany warunk6w pracy: jedeu ro­
botnik obsługiwać ma 4 krosna, gdy 
dotychczas obsługiwał dwa. 

I Nie jegt jeszcze pewne, czy fabry­
ka zapropoquje podjęcie pracy na no­
wych, • znormalizowanych " warunkach 
strajkującym robotnikom, czy angażu­
je nowych . . 

Należy zaznaczyć, iź przed paru 
' tygodniami, kiedy rozeszły się pogło­

ski o wypowiedzeniach w fabrykach, 
celem obniżenia. plac, wszystkie wiel­
kie fi1:my przemysłowe energicznie te-
mu zaprzeczyły. (p) 

Nie wolno likwidówać żłobków przy fabrykach. 

W myśl wydanej w swojm czasie 
ustawy - kaMe przedliobiorstwo, któ­
re zatrudnia ponad sto kobiet, było o­
bowiązane do zakładania w obrębie 
swoich zakładów żłobka dla niemowląt, 
dzieci robotnic. • 

Ostatnio, w związku z przeprowa­
dzonemi redukcjami, w niektórych fa­
brykach liezba kobiet spadła poni!tej 
stu. W zwi/lzkn z tem niektóre zakła­
dy przystąpiły do likWidacji !tłobków. 

'J;ymczasem w dniu wczorajszym 

Okólnik ministerstwa pracy, 
nadszedł d) inspektoratu pracy w Ło­
dzi okólnik ministerstwa pracy, zawie­
rający zarZ/ldzenie, aby w ź!ldnym 
z zakładów, które !tłobki posiadały do· 
tychczas, żłobka w tych nie likwidowa­
no, bez względu na liczbę zatrudnio­
nych tam obecnie robotnic. 

Minisierśtwo w okólniku wyjaśnia, 
it okoliczność, !te dany zakład zatrud­
nia narazie mniej niż sto kobiet, nie 
upowa!tnia pracodawcy do zamykania 
!tłobka. (P) 

Kartel wobec stanu bezumownego. 
Ządanie podwyżki 25 proc. 

W niedzielę, dnia 5 czerwca r. b., I Natomiast kartel Z. Z. P. zajmu-
odbędzie się w sali Kina Oświatowe- je odrębne stanowisko, żądając zawar­
wego przy ul. Rokicińskiej zebranie cia umowy zbiorowij z ustaleniem pod­
wszystkich związk6w zawodowych, wyższonych taryf zarobkowych w 
zrzeszonych przy kartelu Z. Z. P. skali, sięgającei 25 proc. 

Wiec ma om6wić przedewszystkiem P07.atem, jak oświadczają poszcze-
sprawę istnienia stanu bezumownego g6lni działacze kartelu Z. Z. P., 'nie 
w przemyśle wł6kienniczym, trykota- uważ& on za wskazane iść po linji 
żowym i kottonowym. pokojowej, nie uważa za potrzebne 

Jak wiadomo - akcję przeciwko 
przemysłowcom, podeimują jak dotych­
czas, wobec wygaśnięcia umowy zbio­
rowej, przedstawiciele poszczególnych 
związków, zgromadzeni na wsp6lnych 
posiedzeniach. Chodzi tutaj o związki: 
Cb. D., klasowe, .Praca" i związek 
wł6kniarzy przy kartelu Z. Z. P. 
Żwiązki te wysuwaj" żądanie podpisa­
nia umowy zbiorowej na warunkach, 
przewidzianych w umowie, wygasłej 
w dniu 1 maja r. b. 

wszczynanie konferencyj ' z przemy­
słowcami, a jest natomiast za jedno­
czesnem podjęciem strajku we wszyst­
kich fabrykach, z wyczekiwaniem na 
zwr6cinie się przemysłowców do straj­
kujących, co całkowicie zmieni szanse 
na korzyść strajkująeych . --................ --..... 

Łódź 
·ŚRODA, dnia 1 ozerwca Ig32 r. 

IU6-1J.65 Przegląd dzislejazej Praay Polik. 
(tr. z W-wy). 

11.68-12.10 Sygnal czasu s W-wy, hejnał 
z Wieży Marjaoklej w Krakowie, odooy­
tanie programu na dzień bietllcy. 

12.10-13.20 Płyty gramofonowe. 
13.20-16.60 Pr.erwa. 
15.60-16.16 Płyty gramofonowe z W-wy. 
16,20-16.~0 Odczyt z Krakowa p. t .• Wiara 

l nauka a pokarm ludzki" - wygi. pro!. 
Bolesław Skarżyński. 

16.łO-1666 Plyty gramof. z W-wy. 
16.66-17.10 Lekcja języka angielskiogo (Lin­

guaphone) (t r. z W-wy). 
17.10-17.35 ,Polski wychodźoa w Kanadzie' 

- wygI. dr. Mar~eli Nalęcz·Dobrowolskl 
(tr. z W-wy). 

17.35-18.50 Fantazje na tematy z ulubionych 
op .. r w wyk. orko P. R. pod dyr. Józefa 
OziIlllńskiego (tr. z W-wy). 

18.50-19.15 Rozmaltośol. 
19.16-19.30 Kom. Izby Przem. Kandl. w Łodzi. 

I odczyt. programu na dzień nast. 
19.30-19 .ł5 Kalendarzyk Illmowy, repertuar 

teatrów I płyty gramofonowe. 
19.45-20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 

(Tr. z W-wy). 
20.00-20.15 Feljeton muzyczny ze Lwowa 

p. t. ;rryumł jazzu, jako odrodzenie du­
cha % prymitywów" - wygI. dr. Stef. 
Łobaozewska. 

20.16-20.ó5 PIosenki w wyk Cbó1'U Waru 
(tr. z W-wy). 

20.56-2l.l5 Utwory na saksofon i banjo 
w wyk. Edwarda SIenkiewicza (tr. z W-wy). 

21.16-21.30 Kwadrans literacki - Goethe: 
.Fragment z Werthera" (tr. z W-wy). 

21.30-22.30 Recisal fortepianowy Ąlfreda 
Hoehn .. (tr. z W-wy). 

22.30-22.40 Dodatek do Prasowego DzIennika 
Radjowego I kom. meteorolog. z W-wy. 

22.40-24.00 Spaoer detektorowy po Europie 
(retransmisje staoyj zagranicznych). 

Łódź 
CZWARTEK, dnia 2 czerwca 1932 r. 

Jl.45-1I.ó5 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
(tr. z W-wy). 

11.58-12.10 Sygnał czasn z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjaokiej w Krakowie, odczy­
tanie programu na dzIeń bieżąoy 

12.10-12.36 Plyty gramofonowe. 
12.35-14.00 Konoert Szkolny z Filharm. War. 

Wykonawcr: Orkiestra filharmoniozna 
pod dyr. J. Ozimlńskiego, Marja Hokrzy­
oka (sopr.), Z.qa Rabeewiczowa (forl), 
Kazimierz Wlłkomirski (wioloncz.) i Wla­
dysław Raczkowski (akomp). W progra­
lilie ut .. o,·)' Chopina i Honluszki. 

U.00-15.50 Przerwa. 
15.50-16.16 Audycja dla dziecI. 

l Opowiadanie p. t. "Obowiązek" kro 
Brzozowskiej. 
2. Obrazek Ewy Zarembiny p. t. "Księżyc 
świeci" Tr. Z W-wy. 

16.20 -16.40 Lekcja języka rrllncu.kI.~o (tr. 
• W-wy). 

16.ł()'-17 . 10 Płyty gr.mofonowe z W-wy. 
17.10-17.35 "Wszechświat I atom" - wyg!. 

pro!. Czesław BiałobrzeskI. T,. z W-wy. 
17.36-1S.50 Koncert solistów. Tr. z W-wy. 
18.60- 19.15 Rozmaitosci. 
19.15-19.30 Skrzynka pocztowa lódzka.­

korespondenoję bież. omówi red. Jan PIOt­
rowski. 

19.30-19.60 Kalendarzyk !lImowy i repertua! 
teatrów, odczytanie programu na dzien 

następIly i kom. Izby Przem. Handl. IV 

Łodzi. 
19.50-20.00 Prasowy DziennIk Radjowy • 

Warszaw y. 
20.00- 20.15 Fel.!eton p. t. "Za mnraml wię­

zienia" - wygI. adw. Helena Wiewl'rsk. 
Tr. z W-w,!. 

20.15-21.36 Muzyka lekka. Wykonawcy: Orko 
Filharmooji Warszawskiej pod dyr. sto­
olslawa Nawrota l Grzegor. Łozowaki 
(instr. jednostrunny). Akomp. L. Urstein. 

21.35-22.20 SłuchowIsko p. t. "Fausl" PIg 
Goethego (transm z Wilna) 

22.20-22.36 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i komunikat meteorolo~jcZDY 
l wiadomosoi sportowe. T • • z W-wy. 

22.36-24.00 Muzyka taneczna. W-w,. 

. . 
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Wsi sielska, anielska ••• 

Krwawy mord staruszki 
w małej chatce pqd lasem. 

Morderca brat, czy bratanek? -
We wsi Lubo$nia, gminy Szczer­

{)ÓW, powiatu łaskiego, w odległości 
około pól kilometra od innych gospo-
1iarstw, tuż pod lasem, stoi chata, 
mieszcząca dwie izby. Jedną z nich 
zajmował Adam Jasionek, z żoną He­
len~ i synem, Franciszkiem. Drugą 
izbę zamieszkiwała przyrodnia siostra 
Adama Jasionka, J6zefa Kulińska, z 
{)órkami Zofją i Anną i synem J6zefem. 

Tranzakcja Z zastrzeżeniem 
serwitutów. 

Jeszcze w lecie 1930 roku Adam 
Jasionek nabył wspomnianą chatę od 
{)6rki i zięcia. Józef y Kulińskiej, mia­
nowicie od małżonk6w Czyżowskich. 

Umowa sprzedaży przewidywała 
~bowiązek' udzielenia Kulińskiej, aż do 
śmielci. żywności w produktach-rolnych 
i bezpłatnego mieszkania. 

Pocz~tkowo obie rodziny żyły z 
sobą w przykładnej zgodzie, następnie 
jednak J asionek, żałując starej swPj 
siostrze pożywienia, oraz bolej~c nad 
tem, że n:e może zająć drugiej izby, 
albo wypuścić jej w sezonie letnikom, 
zaczął dokuczać zarówno Kulińskiej, 
jak jej dzieciom. 

Staruszka cierpliwie znosiła szy­
kany Jasionka, natomiast córki jei i 
syn, nie chc~c przebywać w atmosfe­
rze ustawicznych kłótni, poszły na 
służbę· 

Śmiertelna nienawiść. 
w lecie roku ubiegłego Jasionek 

pobił dotkliwie Kulińską, za co sąd 
grodzk1 skazał go na óO złotych 
grzywny albo tydzień aresztu. 

Wieśniak uroił sobie, że obowią­
zany jest grzywnę zapłacić swej sios­
trze, co napełniło go taką awersją, że 
w drodze z sądu do wsi oświadczył 
jednemu z idących z nim razem mie­
szkańców wsi Lubośni, Józefowi Mi­
kulskiemu: 

Ja jej zapłacę , ale ona te pienią­
dze • wyrzyga" , 

W kilka dai p6źniej do sołtysa 
wsi Lubośmia zgłosiła się Kulińska 
()znajmiaj~c, iż brat grozi jej śmiercią. 
Staruszka zastrzegła, że o ile coś się 
z nią stanie, to sprawcy należy szu­
kać w rodzinie Jasionków: albo będzie 
nim Franciszek, albo ojciec jego Adam. 

Pod grozą śmierci. 
J asionkowie nie kryli się wcale z 

tem, że chc~ zabić Kulińską, wskutek 
czego staruszka parokrotnie zwracała 
się do posternnku policyjnego w gmi­
nie i do sołtysa z oznajmieniem. że 
gdyby coś się jej stało, winni s~ J a­
~ionkowie. 

Z podobnem zameldowaniem przy­
szła Kulińska do sołtysa w dniu 14 
listopada r. ub. . dodając, że komornik 
przysłał do Jasionków wezwanie o za­
płacenie 50 zł., a wówczas 'stary Ja­
sionek powiedział: .Jużja jej zapłacę!". 

W tydzień później do mieszkania 
sołtysa wsi Lubośnia, Stępnika, przy­
szedł Adam Jasionek i po wymianie 
wstępnych powitań, poczynając od 

• Niech będzie pochwalony ... " - usiadł 
w milczeniu na ławie. 

Nic dobrego ... 
Była JDŹ późna, jak na wiejskie 

stosunki godzina, zwłaszcza w okresie 
późnej jesieni, albowiem 21 min. 45, 

Sołtys przerwał milczenie zapyta­
niem, cóż tak ważnego sprowadza Ja­
sionka o tak nie wczesnej godzinie. 
Przybysz oświadczył Krótko: .Nic do­
brego!..." poczem odchrząknął z fleg­
mą i zaczął bardzo ostrożnie i roz­
ważnie opowiadać, że od czasu; jak 
przyjechała do wsi córka Kulińskiei. 
Zofja do mieszkania starnszki przy­
chodzą wieczorami j:lcyś ludzie. Po­
dobno pożyczać pieniądza. Dzisiejsżego 
wieczoru - jak m6wił Jasionek -
też tam pewno wpadło parę osób, bo 
słyszał, jakby jakieś · uderzenia w des­
kę, krótkie, urywane. A może to by­
ły nawet strzały. Bał się wyjść do 
sieni i wyskoczył oknem, aby pobiec 
do sołtysa i wraz z nim sprawdzić, 
czy staruszce nie stało się co z-tego. 

Sołtys wyszedł z Jasionkiem i o­
baj udali się do chaty staruszki, je­
dna~że aby nie niszczyć .ewentualnych 
śladów na drodze, za radą przemyślne­
go soŁtysa pod~żyli przez pola. 

Trup z różańcem w ręku. 
Drzwi do mieszkania staruszki by­

ły zamknięte od wewnątrz na skobel 
i na łańcuch. Natomiast okno było 
wysadzone zupełnie. . 

Sołtys zaświecił do środka elek­
tryczną latarką. Kuliliska spoczywała 
na krześle, trzymając różaniec w ręku, 
z głow~ w tył'1lrzechyloną. 

Nie widząc innej rady sołtys prze­
skoczył parapet okienny i znalazł się 
w izbie. 

Tu spostrzegł, że z piersi starusz­
ki sączy się krew, że są również rany 
postrzałowe twarzy. Na ławce obok 
leżały kłębki bawełny. Z drugiej stro­
ny spostrzegł sołtys nieodjedzon~ ko­
lację, co wskazywałe, że staruszka 
została zastrzelona przy spożywaniu 
posiłku. 

----------------------------------------------------
W czwartek posiedzenie. 

Bogaty program porządku dziennego. 
W czwartek, dnia 2 czerwca r. b., o 

godz. 20, odbędzie się posiedzeRie rady 
miejskiej. 

Na porzl\dku dzielmym obrad m. in. 
znajdujl\ się sprawy: wprowadzenia zmian 
do budżetu Zarządu m. Łodzi na rok 
administra<;yjny 1932-i)3. uchwalonego 
przez Radę Miejski!; udzielenia Magi­
stralowi prowizorjum budżetowego na 
miesiqc czerwiec rb,; obniżenia na mie­
siące letnie wymiaru podatku widowis­
kowego od przedstawień kinematografi­
cznych; pobrania tytułem komornego od 

nauczycielstwa publicznych szkół pow­
szechnych, zamieszkałego w domach na" 
u!=zycielskich, . pobudowanych na pose­
sjach miejskich obok gmachów szkol­
nych, za czas od dnia wprowadzenia się 
do dnia 1 kwietnia 1931 roku sum, wy­
płaconych im, jako funkcjonarjuszom 
państwowym tytułem dodatku na miesz­
kanie; wpr~wadzenia do ogólnego planu 
zabudowania m. Łodzi poprawki, pole­
gajqcej na przesunięciu projektowanej 
przy ul. Nowo-Podgórnej szkoly o oko­
ło 100 metrów na północ i in. 

Nie "Singer" lecz Zyngier. 
Epilog sensacyjnej sprawy. 

. .od wi~lu lat na .terenie Ł?dzi ilt: I a w rezultacie Wolf Zyngier i Srul Jo· 
meJe oddZIał sprzedazy maszyn znaueJ sek Lachman stanęli przed s,!dem okr~­
firmy .Singer Sewing Machina Co', u- . gowym w Łodzi. 
trzymuj~cej swoje oddziały we wszyst- Obaj oskarżeni nie przyznali się do 
kich większych miastach świata. W Ło- tego, aby rlokonywali nieuczciwej kon­
dzi znajduje się również szereg sklepów knreucji w stosunku do fJrmy .Singer 
wspomnianej firmy, gdy siedziba oddziału Sewing Machine Co·. 
mieści się przy Al. Kościuszki 3. Oskarżonych bronił adw. Forelle. 

W lecie roku ubiegłego do paszcze- Oskarżenie posiikowa wnosił adw. Nowo 
gólnyeb. sklepów wspoJ!lnianej firmy dworski. 
wpływać zaczęły doniesieuia, it dostar- S/}d postano wił skazac kaZdego z o­
czone róźuym klientom nowe malzyny skarżonych, Lachmana i Zyngiera po 5 
firmy .Singer Sewing Machine Co" ule- tYlięcy grzywny, albo po 2 miesi/}ce a­
gaj/} szybkiemu zepsuciu. 2.e niekiedy są resztu w razie nieścil\galuości. . (p) 
niezdatne do użytku zaraz po przenie-
sieniu ich do mieszkaniu klienta. 

Ponieważ nazwiska skarźlłcyeh się 
klientów nie figurowały na listach na­
bywców maszyu wspomnianej firmy, dy­
rektor oddziału nabrał podejrzenia, iż 
ktoś podszywa się pod markę. Singer 
Sewing .Machine Co" i sprzedaje tandet~ 
zamiast solidnych maszyn singerowskich. 

W wyniku przeprowadzonego przez 
firmę na własu/} ręk! dochodzenia zdo­
łano ustalić, iż przy ui. Aleksandryj­
skiej Nr. 2 mieści si~ zakon~pirow&na 
fabryczka maszyn singerowskich, prowa­
dzona przez Wolf" Zyngiera i Srula Jo­
ska Laehmana. 

Sprawę skierowano do proknratury, 

Sprawa wydzierżawienia 
rzeźni pabjanickiej 

Rada miejska na posiedzeniu w dniu 
28 b. m. zajmowała się rozpatrzeniem 
ofert na wydzierżawienie rzeźni pabja' 
nickiej. Wobec znacznej rozbieżności 
zdań wyłoniono komisję do zbadania 
warunków 2 złożor.ych ofert. O dzier­
żawę ubiegają się: Rzeźnia łódzka 
Spółka Rzeiników w Pabjanicach. 

Kto zabil? ... 
z dochodzenia pierwiastkowego wy­

nikało, iż nikt nie widział, aby ktoś 
obcy szedł w stronę chaty Kulińskiej 
i Jasionków. Co więcej ,spuszczane sta­
le na noc dwa bardzo złe brytany 
podw6rzowe również ·.przez cały wieczór 
nie ujadały, a z pewnością nie zacho­
wałyby spokoju, gdyby kteś obcy 
znajd.>wał się w pobliżu zagrody. 

W zestawieniu z zameldowaniami, 
Rkładanemi parokrotnie przez Kulińską, 
dojść należało do wniosku, iż morder­
ców szukać trzeba w drugiej izbie 
małej chatki pod lasem. 

Wedle danych, zgromadzonych w 
toku dochodzenia, morderca względnie 
mordercy weszli naj prawdopodobniej 
przez drzwi z sionki, poczem - po­
nieważ byli to znajomi Kulińskiej. nie 
wzbudzili jej sp-ecjalnego niepokoju­
podeszli bezpośrednio do staruszki i 
oddali strzały: pierwszy w serce, śmier­
telny, dwa inne w twarz. 

Staruszka nie broniła się, co do­
wodziło, iż zorjentowała się w grożą­
cem jej niebezpieczeństwie tak późno, 
że nie zdążyła się nawet poruszyć. 

Na podłodze znaleziono trzy luski 
z naboi rewolwerowych i dwa naboje 
niewystrzelolle. 

Na zapytanie o Franciszka Jasion­
ka odpowiedziano sołtysowi, iż niema 
go w domu. 

Starego Jasionka aresztowano jDŹ 
tej samej nocy, syna jego Franciszka 

nazajutrz. 
Wczoraj 65-letni Adam Jasionek i 

syn jego BO-letni Franciszek, stanęli 
przed sądem okręgowym w Łodzi. 

Przewodniczył rozprawom sędzia 
okręgowy Łoziński, w asystencji 
Ehrenkreutza i Gajewskiego. 

Bronił adwokat Biłyk. 

Alibi. 
Żaden z oskarżonych nie przyzna­

. je się do winy. 
Stary Jasionek Adam powtarza w 

koło swoją historyjkę: usłyszał trzy 
uderzenia, jakby w deskę, a może trzy 
strzały. Bał się wejść do mieszkania 
siostry. Wyszedł oknem ze swego 
mieszkania i pobiegł do sołtysa. Do· 
piero jak przyszedł z sołtysem zoba­
czył, co się naprawdę stało. 

Franciszek J asionek zeznaje, że 
krytycznego wieczora nie był we wRi 
Lubośnia, lecz w Szczercowie, gdzie 
nocował u brata, a przedtem był jesz­
cze u różnych os6b. 

Zeznanie Franciszka Jasionka nosi 
najbardziej charakterystyczne cechy 
przygotowywania sobie alibi z pełnem 
rozeznaniem, iż będzie ono potrzebne. 

Zeznania świadków malujl\ stosun­
ki wzajemne między Jasionkiem a je­
go siostrą na niekor~ść pierw zego 
Zar6wno stary Ja ionek, jak jego syn. 
bili często kobietę, chcąc ją zmusić do 
ustąpienia z chalupy. 

Rozprawa została odroczona do 
soboty. 



Ikr. 10. 

Dtwiękowy Kino-Teatr 

"Przedwiośnie" 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 

.DZIENNIK ŁODZKI I.V.sS. Ięr. 160 

Ddś premjera. Przepotężne arcydzieło d~więhwe. Dramat z krainy wschodzącego słońca. Dziś premJera. 

"Błękitny Ek_spres" s. ~~:clg~~~~:.:IAK, 
Nad program aktualności kraju i wesoła farsa: 

Na ogólne i~danle Szanownej. Publiczności początek leanlów w dni pow ... o godz. 4 p. p~ vr niedziele I iiwlęta o g. 2 p. p. O.tat~ 
o godz. lO wlecz. Ceny miejsc: 1-1.50, II-OO fl:r" 111-60 gr. Na l-ozy seans wa.ystkl. miejsca po 00 gr. 

Następny program: "SALTO MORTALE" E. A. Duponta. 
Kupony ulgowe po 76 gr. ważne na ws.ystlde mlejlca we wlZyltlde dni • wyjątkiem lobót. niedziel I 8wl"t. 

UWAGA. Pallo-p&rlout l bU et y wolnego wejśola w niedziele l święta b •• względnle ni. watn •. 

r:J =!i2S2SC==:::~=======;r::===!i2S2SC===~===::::525i!==2S=Si!=~====Si!Si!Si!i!Si!S========Si!=2S2S===525i!==~=n==Si!~i!Si!S2.S==!iCSi!Si!Si!.52:2::::!==.!:!.!:=.!:==:!:!:~r:J~ 
KINO~TEATR Dziś! Dziś! Następny program: 

Jedna znajpiękniejszych historji miłosnych wszystkich czasów p.·· t. "MĘCZENNICA". m 

R E S U R S A "Golgota samotneJ- dziewczyn.y" w roli glównej: Franceska Bertinl. :a 
Początek seanlów w dni pow ... 

Wielki porywajl\cy dramat nielzczęśliwej dziewczyny, która znalazła . ukojenie w miłości i cud- o godz. 5.30 7.50 I 0.16. 
nej sielance nad morzem, która nie chciała złożyć przysięgi małteńskiej z kłamstwem p& nstach w soboty o g. ł, w niedziele I święta 

o godz. 3, ł.30, O, 7.30 i 0.16. 
W rolach głównych: W soboty, niedziele i święta pass. 

_

~ Blanka Sweet l' Wl'llam Russel. ___ partout prócz urzędowych nl.wałne . 
O k ~ d L KANTORA .... UWA!GA!II Na pierwszy seans w.zy-r . po... yr. p. . . stkie miejsca po 50 gr. 

ul. Kilińskiego 123 

Do ~t. Nr. 977 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik SlIdU Grodzkiego w Łod,i, 

rewiru l7-go zamieszkały w Łodzi, przy 
nI. Wólczańskiej Nr. 140. na zasad.ie art. 
10110 U. P. C. ogłasza, te w dniu lO-gO 
czerwca 1982 r . od godz. lO-ej rano w 
Łodzi przy ul. Karola pod Nr. 6 odbę­
dzie się sprll6daż z przetargn publicznego 
rlIchomośei, naletl\eyeh ao f .• Fabr. M­
matur i Odlewnia Metali, B. Gór.ecki, 
Spadkobiercy' i składaj,cych się z tokar· 
ni mechanicznej oszacowanych na sumę 
zł. 1000.-

Łódź. dnia 9 Itlaja 19S2 r . 
Komornik M. LIPPERT. 

Do akt Nr. 1656 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik ~du Grodzkiego w Łodz~ 

rewiru 17-go zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Wólczańakiej Nr. 140 na zasadzie art. 
10.0 U. P. C. ogłasza. że w dnin lO-go 
czerwca 1932 r. od godz. lo-tej rano w 
Łodzi przy ul. Radwańskiej 58 odbędzie się 
sprzedaż li: przetargu pnblie:mego rneho­
mości, naleŻ4cych .lo Karola i Władysławy 
Gotwald i sklad .ljl\cych się z pianina. 
tokarni mech., wiertarki mech. i żyrau­
doli elektr. oszlcowanych na lIumfl zł. 
3100.-

Ł6dź, dnia 14 maja 1932 r. 

Komornik M. LIPPERT. 

Do akt. Nr. 1014, 10111, 1012, 1011/Sa. 

Ogloszenie. 
Komornik SlIdu Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 17-go zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej Nr. 140, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłuza, że w dniu 7-go 
czerwea 1932 r., od godz. 10 r. w Ło­
dzi przy ul. Wiznera pod Nr. 11 od­
Dędzie się sprzedaż z przetargu publicz­
nego ruchomości, naleźl\cych do Michała 
i Anny małż. Zagłoba i składajllcych si~ 
z taksówki f .• Citroen" Ł. D. 34099 z 
czterecylindrowym motorem oszacowanych 
na sumę zł. 1500.-

Łódź, dnia 2ó maja 1932 r . 
Komornik: M. LIP PERT. 

Dr. J. NADEL 
Akuszerja, choroby kobiece. 

Godz. przyjęć od 3-5 i od 7 -8 wiecz. 

Pomorska Nr. 7. Telef. 127-84. 

Do akt Nr. 668 J932 r. 

Ogloszenie. 
Komornik Sl\du ' Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 3 zamieszkały w Łodzi, przy nI. 
Mielezarskiego 14 na zasadzie art. 10S0 
U. P. C. ogłasza że w dniu 7-go 
czerwca 1932 roku od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ul. Sienkiewicza 52 odbędzie 
się sprzedał z przetargu publicznego ru­
chomo'ci, naletl\cych do Wandy Nippe 
i składajl\cych się z kredensu o 4-ch 
drzwiaeh oszacowan)'ch na sumę zł. 
700.-

Łódź, dnia 31 maja 1982-r. 

Komornik K. SUZIN. 

Do akt Nr. 669 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sl',du Grodzkiego w Łodzi, 

rewim 3, zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
)(jalczarskiego 14 na zasadzi, art. 1030 
U. P. C. ogłalz&, że w dniu 7 czerwca 
11132 r. ed godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Sienkiewicza 52, odbędzie się sprze­
daż z prze\argu pulllicznego ruchomości, 
naleŹl\cych do Mieczysława Koca-i slda­
dajl\cych si~ z mSDli oszacowanych na 
sum, zł. 58' .-

Łódź, dnia 81 maja 1932 r. 
Komornik K. SUZIN. 

Do akt Nr. E. 899 1932 r . 

Ogloszenie. 
Komornik SlIdn Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 5·go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Wólc;zańskiej H nazasadzie ·art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 9 czerwca 
.1932' r. od godz. 10 rano, w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 58, odbędzie się sprze­
daż z przetargu pnblicznego ruehomości, 
należllcych do firmy. Warsnwski, lIar­
kowicz i S·ka· i składaj,eych się ze 100 
paczek zefiru po 300 mstrów w kddej 
oszacowanych na sum~ zł. 2000.-

Łódź, dnia 30 maja 1932 r. 
K.omornik E. KOROCZYCKI. 

u W A a Al 

Ceny 
. zniżone: 

Obuwie damskie od zl. 16.-· 

" męskie · " " 24.-­
POLECA: 

Stanis ław GROCHAL 
Łódź, 'ul. Andrzeja 9. Tel. 230-17 

Do akt Nr. 3J:'> 1032 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi re­

wiru 7-go zami eszkały w Łodzi, przy ulicy 
Killńsklego Uf.96-a na zasadzie art. 1030 U. P. 
C. ogłasza, że w dniu O Czerwca 1032 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Cogiel­
nlanej »ó 22, odbędzie się sprzedaż z przetar­
gu publicznego I ruchomości, należących do 
Mordki Frelnda i składających się. mebli, 
oszacowanych na sumę zł. 670.-

Łódź, dnia 2S maja 1032 r. 
Komornik St. GÓRSKI 

Do akt. ,Dr. 1047 1032 r. 

OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi rewi­

ru VII-go zamieukaly w Łodzi, przy ulicy 
KllIńsklego 06·a na zasadzi. art. 1050 U­
P. C. agiasza, że w dniu O-go czerwca 1932 r. 
od godz. lO rano w Łodzi, przy ul. Poludnlo­
weJ 6, odbędzie sl~ sprzed&t z przetargu pu­
!tll ..... go ruchomasci, należących do Izaaka 
Ber" i skladajl\cych się z mebli, oszacowa­
nych na sumę zl. 616.-

Łódź. dnia 23 maja 1932 r. 
KomornIk St. GÓRSKI. 

'REICHER 
POWRÓCIŁ 

Cho1'oby skó1'ne, wene1'yczne 
i moczopIciowe. 

u]. Południowa nr. 28. 
Tel. 201-98. 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 w. 
w niedziele i święta od 9-1. 

Antoni Wągrowski 
Lódź. ul. Piotrkowska 117 
poleca: koldry watowe I puchow". towary na 
sezon letni wełuy, jedwabie. zefiry pop~łlnJ, 
firanki, ka.!'y, obrUSY. purpury na wsypy.!to­
wary bieliznlau~, welwety. Uauele, bieliznt 

I watoliny. 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. 

Bi!uterję 

SZKŁO OKIENNE 
.egarkl na raty, c.nJ 
gotówkowe p o I e c a 
aPreOi08& - Piotrko,,· 
Ika 123 w podwórzu. 

ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle­
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 

poleca po cenach niskich. 

J. OLEJNICZAK 
ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 

UWAGA: Szkh inspektowe w wielkim wyborze. 

Zakh.d krawieck! 
• Uniwersał łoI Rad .. 

wańska 2, tel. 231-40, 
przyjmuje WSZIUO. 
obstalunió, odśwleż& 
garderobę, pierze che­
micznie oraz farbuje. 

Nauczyclei języka 
laclńskiego ma l~ 

godzin wolnycb. Zglo 
szania 8ub .A. Z. 1o! re-­
dakcja .Dzleunika :.____________________ Łódzkiego'. 

Jeszcze kUka parc.l 

WARSZTAT REPERACYJNY 
maszyn do pisanIa, liczenia, 
kas kontrolnych .NATIONAL· 
oraz wszelkich maszyn DRU­
KARSKICH I litograficznych. 

p. f. "MECHANIKU 
w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 12, Tel. 221-36. 

z folwarku Kwiat­
kowice do aprzedanla 
po przystępnej cenie. 
Dzlalki nadają się tak 
na gospodarstwo roJ­
ne jak i na osiedle 
letniskowe. - Wiado· 
mość u W. P. Kazi­

I mierza Kulczyckl.go 
maj. Wedzlerady -
Górne, poczta Kwiat­
kowlce. 

Zna1eziono obrącz.a:ę 
zlotą • iniojalaml. 

Odebrać można Sierl­
kowskiego 70 m. 5. -SZEWCY - Obiady 

Najtaniej nabyć 
moina SKÓRY w każdej 

ilości 

w SPÓLOE SZEWOÓW 

Imaczne I tanio wy­
daje 11 Listopada 20, 
II wejśole 18. parter. 

POKÓJ na letnisko 
lub na stale do 

PIOTRKOWSKA 79. - - Al. KOŚ.CIUSZKI 22. wynajęcia.Wladomość 
. Radogoszcz, gm. uh.' 

Telefon 158-38. I ZielonI\. Nr. 12. 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwalych na w.:!!...,. ~ 

--------- -- -
Oen.~ O~;rC>Bzeń.: Za wi.m, ml\łm.trowy l-lamowy (ł lamy): przed tekltom I ., tekśoie 60 gr., za tekltem I komunikaty łO Igr., n.kro-

J ~ logi - 30 gr., rwyc.ajn. Ul lwion. mill.m, (Itrona 8 lamów) 12 gr •. ogłon.nia drobne 12 gr.. za wyraz najmulej ... 

Hll
h!.IIIiiUIIiII' 1"llllilllłlUl'IIIUIUII,Cilllllllfil,UUIUIUDIII&iIII1Ih'"j "8\llmJ zł. 1.20, dla pOlzulrnjllC:vch pracy I~ gr~ najmnieJ'" oglo ••• nl. ~ zł. - ~glol.enia '&mlejloowe o 30 proc. drobj, H,I Ul lUlU lU II III lU IIIIIIUIIIIlIlllU:I U firm lagranlczn:vch o 100 proc. drouj. Za termInowy drul< ogłoazen, kom1lIllkatów I ofiar admlnlltraoja ni. odpowiada. 

C • n y l' r e n u m e r a t)'. mleoięozU1.:W Łodu 17.1. 3.60, na prowlncJI Ił. ,6.10, za odnouenlo do domn łO gr. - Prenum;,ratę p"~l"Wać moina tylko l-go i 16-go każd.go ml .. I" ... _ 

- .i~daktor: Józef· Przybylslri. Za wydawDlctwo:WlBdmund Bł&tewski. .... Druk L. Tarkowslńego. Cegielniana J9. 
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